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Prezydent Rzeczypospolitej na fiasku is«d zr**??* 
Uroczyste powitanie 

Wczbraj o godz. 12 20 poclą-l Po przywitaniu z wojewodą 
ftem z[Warszawy przyjechał doIPan Prezydent wyszedł przed 

dworzec, gdzie powitały go tłu­
my publiczności, wznosząc grom 
kie okrzyki: „Niech żyje!". 

Pan Prezydent w towarzystwie 
p. dr. Grażyńskiego udał się sa­
mochodem do gmachu wojewódz 
twa, gdzie zamieszka w prywat­
nych apartamentach p. wojewo­
dy. 

Miasto z okazji przyjazdu Gło­
wy Państwa udekorowane zo­
stało flagami o barwach narodo­
wych 

Katowi:. Paln Prezydent Rzecz-

KispollleJ Polskiej pref. Ignacy 
ościed w towarzystvie szefa 

Bąpinelu wojskowego płk. Gło-
ffowskljftgo szefa kancelarii cy-

dr. Hełczyńskleiro. 
bogito udekorowanym 

o:zeklwall przybycia 
Pań: twa przed: ;tawlciele 

władz fcywi nych z \voJ< wodą dr. 
«Mlch»l|em C rażyńskim wojsko-

dowódcą O. K.'! gen. Lu-
Im I |gen. dr. Za ącem na 

wllnej 
Na 

idworcii 
Otowy 

wych 
CsyTis 

ele. reli W zah! idach w Chorzowie 
W Dgliidn e przybył 3. Prezy-

5hnt Rzeczypospolitej do fabryki 
•wJązldów izotowych w Chorzo 
jwłe I spędził tam cale op Kiludnte 

Pan! Prezydent R. I'., który 
przed wyborem w r. 192<. byl na 
czelnym dyiektorein tej pierwszej 
eolskief wy wórnl zwiąż <ów azo-
JoWycli 1 doprowadził in zarówno 
pod wsgledom technicznym, jak i 
gospodarczym do stanu ;witnn,ce-
to, zawsze :;ywo intereiowal sic 
(prawi .ml fabryki, a specaliile po-
łtępanil osiawiictenil w dziedzinie 
techniki. 

Specjalna lwago poświeci! Pan 
Prezy«nt niwemu piecowi karbi 
jowenjiu. który przed kHkii zaled­
wie diilami zjostat uruclK miony w 
łwlązRu z podjęciem pnod ikcji azot 

• 

WcioraJ odbyło sie p>d prze 
wodnjctwemjp. premjera Jędrze 
jewicza posiedzenie rai y mini 
*trów ,na którem rozpatrzono 1 
.uchwalono następujące irojekty 
rozporządzeń Prezydenta Rze 
ctjypaspolitej z mocą ustawy: 
• o prawie celrtcm; 

kodeks zobowiązań I przepisy, 
•wprowadzające ten kodeks; 

Icódeks handlowy' czc Sć' I-sza 
^ a z z przeiplsaml wproWadzaja 
t»ml: •';•'- I 

prawo o spółkach z .ograniczo­
ną odpowiedzialnością; 

w sprawie} zmiany rtizporzą 
ifcenla Pre|ydenta R;eczypo-
S&ołlteJ o prfwle przemy słowem, 
o Izbach irzpmieślnlczyxph I 1cfi 
związku; 

•w sprawie, zmiany uliktóry' 
póstahowleń rozporządzania Prej-

Zamknąć kartel cementowy! 
Wczoraj o k 12.35przewodnicz. sqdu 

kartelowego seiUla Olzyckl ogłosił wy 
rok w) sprawie kartelu cementowego. 

neml llrniaml oraz biurem sprzedały. 
Rozwiązane zostały również umowy 

co do wyznaczania cen mlomlast bez 
Sad przychyli s'« do skargi minister-1 iiwzglcdnlen'a pozostaw jony został 
stwa przemysłu I handlu I nakazał roz-i punkt skargi o rozwiązaniu umów eks 
wiązanie wszystkich umów miedzy portowych. Motywy wyroku podane 
zrzeszeniem kartelowem a poszczegól-' b«da za dwa tygodnie. 

>:#;( 

Górncy polscy pozostają 
w kopalniach belgijskich 

BRUKSELA, 20.10. Strajk ge-lzywać będzie do końck roku. W 
górników został zaże-|ten sposób n!ebeziplecz<:ństwo wy 

dalenia emgrantówgóników pol­
skich zostało usunięte. 

neralijiy 
gnany prze 

niaku. Wobec dużych zapasów, ja 
kie posiadała fabryka chorzowska. 
produkcja azotuiaku przez półtora 
roku była wstrzymana, dopiero o-
becnie, po zjednoczeniu1 obu fab­
ryk związków azotowych w Cho­
rzowie 1 Mościcach, wobec całko­
witego prawie opróinienii składów 
azotuiaku w sezonie jesiennym b. r. 
podjęto na nowo produkcje azolnia-
ku. Nawóz ten byl pierwszym pro­
duktem fabryki chorzowskiej od 
chwili przejęcia jej pr?ez prof. Moś 
cickiego w imieniu rządu .polskiego 
od Niemiec w r. 1922.J 

Pan Prezydent R. F*. po zwiedzę 
niu fabryki wziął udzfiił w konfe­
rencji rady administracyjnej 1 dy­
rekcji- przedsiębiorstw^, a następ­
nie odjechał do Katów; " 

j : ):*:(-
Wczoraj na Radzie Ninistri 

Howe rozporzadienla Prezydenta RzpliteJ z mocą ustawy 

VJĆ. 

rów 

ANKARA 
10-eJ 
cjalną 

rząd wskutek pod-
wyżs^enfa :ła na węgiel Impor­
towany. Za-ządzenle to obowią-

):*:f 
Węgrzy w Ankarze 

z oficjalną wizytą 
20.10. Dziś o godz. |Qoemboes w towarzystwie mlnl-

przybyl do Ankary z ofi- stra spraw zagranicznych Kanyl. 
wizytą premjer węgierski I 

Ekspedycja do bieguna południowego 

Znaay badacz polarny amerykański admirał 1. Byrd wyruszył do raz drugi 
na olbrzymim hydroplanlo w podróż do bieguna południowego. 

I f 
W i e l k i dąsie 

zydenta Rzeczypospolitej o iz­
bach przemysłowo-handlowych; 

o uregulowaniu stosunków w 
hutnictwie żelaznem i innych me­
tali; 

o uregulowaniu obrotu zwie­
rzętami gospodarskiemi I dro­
biem eraz-obrotu hurtowego mię­
sem; 

o prawie lowiecklem. 
1 Popadto rada ministrów roz­

patrzyła I zatwierdziła bilans o-
raz Tachunek zysków 1 strat 
przedsiębiorstwa' Polskie Koleje 
Państwowe za okres od 1 kwie­
tnia do 31 grudnia 1932 r. oraz 
przyjęła plan finansowo-gospo-
darczy I preliminarz wpływów \ 
rozchodów funduszu Inwestycyj­
nego P. K. P. na okres od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1934 r. 
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Katastrofa parowca 
TO osób utonęło 

TOMCIO, 20.10. Parowiec I japoński 
wJasŁlmaimaru" uleci katastrofie. Zgl-
n»Jo i rawdopodobnle olroło 7D#sób, t(-
Tłiów ino 51 osóh. 

•Tf>KIO, 2C.10. Katast(rofa pa 
„Jaszlmamar' 

Nr. 

wynfkla 

wsikutek pożaru. Na pokładzie o-
krętu znajdowało się 59 pasaże­
rów I 59 ludzi załogi. Według o-
statnich wiadomości, uratowało 
się zaledwie 51 osób. Pożar na 
okręcie potęgował tajfun, który 
równocześnie szalał na morzu. 
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H. złym duchem NaKsza 
Rewelacje z za murów wiezienia krakowskiego 

KRAKÓW, . 20.10. - Teł. wł. — 
Przebywający w wiezśeniu sadu 
krakpwskfego Mallsz, przesłuchi­
wany test w dalszym oiaju przez 
wradtoe śledcze. PoDada 'in coraz 
bardziej w ro .strój nerwoyy. Da w 
niej ^rzystojiy młodzdenle; stał sie 
obecnie •wychudłym, bladfm. trze-
sącypi śle człowiekiem i postarzał 
Rj« djo niepoznania. Podobi ile jak oi 
ciec który przez cale życie był a-
tHstu a przed śmtercia pouodził 
sie i Bogiem.' żądając, by mu po­
dano! mały pamiątkowy krucyfiks, 
tak i Malisz obecnie ciągle modli 

ogląda |cpym wzrokiem po-1 kraty TIH niebo. Je bardzo 
sypia kiótko I nerwowo. Zry 

-):».( 

wa sie ze snu, krycząc W rozmo­
wie wspcwniina matkę i wyraża żal, 
Że nie zastosował sie do >ej rad i 
wskazówek. Gorzko wspomina Ma 
lisz arystokratę z Wairszawy hr. 
H., z którym mieszkał przy ul. Sio 
necznej w Krakowie, a który, wy­
korzystując iesro niedoświadczenie. 
demoralizował eo i oiąKnał ku wy-
steDkowi. Hrabia ten miat być 
przyczyną jeso wykolejenia i zej­
ścia na drogę zbrodni. On miał za­
truć dusze młodego chłopca, mając 
Wielki wpływ na Malisza. O żOnie 
Malisz wyraja sie w dalszym cią-
eu bardzo dobrze, twierdzi, że ją 
kocha i w niczem ia nie obciąża. 

okój w Sjamie 
po rewolcie wojskowe! 

SINOAPORE, 20.10. Według | czyła się w dn. 18 b. m. Komuni-
otrzymanych 
wolta wojskowa w Sjam 

Sp 
tu wiadomości, re- kacja kolejowa 1 telegraficzna w 

imię 

im 
zakon- kraju została jiiż przywrócona. 
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Generalny strajk farmerów 
i powodu niskich cen pszenicy 

LONDYN, BO.1'0. Z New Yor­
ku c onoszą, że na sobotę wieczór 
wyjnaczony postał strajk gene­
ralny farmerów amerykańskich 
iw stanach północno-zachodnich. 

Przyczyną straiku jest niezado­
wolenie farmerów z zarządzenia, 
ustalającego na poziomie zbyt 
niskim ceny pszenicy. 

o podpalenif Reichst 
BERLIN. 20.10. Proces o podu* 

lenie Reichstagu miał dziś swój 
wielki dzień1. Rozpatrywany jest 
bowiem kotr̂ plelcs suraw, związa-
nycji s; twierdzeniem „Brumatinej 
Księgi", że prezydent policji wro­
cławskiej Hejines, prezydent policji 
w Poczdamie; hr. HetWorf i b. por. 
Schulz prowadzili kolumny podpa­
laczy |»rzez tiodziemny korytarz. 

Na \«tepie nadiprokuTator zawia 
da>mia, że Heirtes bawi we Wło­
szech, skąd 'iiadesłal depesze, zapo 
wiadajjca przyjazd na koniec mie 
siąca. Hr. Helldorf i b. por. Schutz 
są obcaii w r ^ z szereKiem świad­
ków. którzy mają ustalić, iż w kry 
tyczmy m dniu obaj byli ooz.n gma-
chem Reichslagu. 

Świadkowie, -należący do perso 
iiela hbielU: v 01Nl«sh<. RdzJ« 
Hejnes mieszkał w czasie od 35 do 
28 lutego r. b! zeznają, że me za­
uważy i: aby.Heiries wyjeżdżał do 
BirMną. I 

Dymkrow izapytuje, czy iHeines 
często! jeździł samochodem do Ber 
Hna. 

PtzejwodnWzacy uchyla tó pyta­
nie. 

Dymitrow bie daje za wygraną. 
pytając się. I czy świadek może 
stwierdzić, ii przez cały czas po­
bytu rleinesa'~~w Gliwicach obser­
wował KO. 

Świadek oświadcza, że poza kll-
kueodzannemi przerwami zawsze 
Heinesa widz al. 

Zkolii zeznaje prezydent policji 
w iPocidamie hr. Helldorf, który u-

- J ):• 

trzymufe, że krytyczne«p dnia po­
południu pracował w biurze ber-
miśkiem. Około godEinyi 8-ej wie­
czorem wyszedł do jednej z restau 
racyj 'na kolację i tam mieczy godz. 
8.30 a 9-łą został zaalarmowany ;e 
lefonem o ipożarze Reichstagu. 

W zeznaniach tych uderza nie­
zgodność z ustałonemii w dotych­
czasowym przewodzie sądowym 
godzinami wybuchu pożaru i alar­
mu straty ossnjowei. 

Świadek HelMorf wysiał na miej 
sce pożaru swego podkomendnego 
prof. Armina, sam zaś udał się do 
mieszkania, whie otrzymał meldu­
nek, że obecność jego przy Reichs 
tagu jest niepotrzebna. 

Około godz. Il-etL Jako komen­
dant okręgowych szturmówek iwo 
łat konferencję przywódców, wy­
dając polecenie dokonania areszto­
wania wśród socjał-dempkratów 1 
komuhdistów. 

Oskarżony Torgler zapytuje, czy 
te zarządzenia Helldorf wydal w 
charakterze urzędowym, czy też 
jaiko komendant szturmówek. 

Helldorf wyjaśnia, że działał na 
własna odpowiedzialności, 

Dymitrow: Na kkiej podstawie 
świadek tego wieczoru sądził, że 
komuniści i socjal-dembkraci są 
podpalaczami? | 

Helldorf: Według naszego prze­
konania, zbrodnicze elementy w 
państwie rekrutują się wogóte z 
szeresów marksistów. 

Obrońca Sack porusza kwestie 

Dziś w Mostach Wielkich 
Odsłonięcie pomnltta Józefa Piłsudskiego 

Dziś w Wielkich Mostach — 
•na tery tor jun szkoły fachowej 
•dla szeregów ych policji państwo­
wej odbędzie się podniosła uro­
czystość —odsłonięcia pomnika 
•Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Pros:ram troczystoścl, na któ­
rą wyjechał główny komendant 
policji 
władz, 

polowe, akt odsłonięcia pompika, 
•defilada kompanji szkolnej P. P . 
oraz oddziałów Strzelca, straży 
ogniowej i młodzieży szkolnej 
oraz zwiedzanie szkoły, która ze 
względu na swe urządzenie, 
wysoki poziom i wzorowe funk­
cjonowanie oddaje bezpleczeń-

szelreg przedstawicieli j stwu państwa nieocenione usłu-
obejmuje: nabożeństwo gi. 

] ):*:( 

zarzutów, postawionych przez 
dziennikarza Hoetleriijga, według 
których Helldorf został uprzedzo­
ny oj ma'jącym nasiatoić pożarze 
przez jasnowidza Hanpmsena, a jed 
nak pic nie uczynił dla zapobieże­
nia nieszczęściu. 

Nauprokurator stari się sprawę 
zbagatelizować, oświadczając, że 
wróżba Hannusena mOKla przecież 
równie dobrze odnosić się do noża 
ru iafsjegoś innego wjelkkKO gma-
chu. 

rlrJ HelMorf: Mann odpowiedzieć 
na pytanie: czy Haanusen w Ja-j 
kimś [odczycie, czy w czasie jakie-j 
goś Meczoru eksperymentalnego.,' 
na którym był obecny, mówił o ja-; 
kimś pożarze, na to pytanie mogę 
oświadczyć: „nie". 

Zkćlci na wniosek dr. Sacka na­
stępnie, konfrontacja lir. Helłdorfa z 
oskarżonym van der Lubbem. 

Vah der Lujbbe staje że zwieszo-̂  
ną trłpwą przed stołem sędziów^ 
skini.' Od czasu do czasu unosi ją 
lekko i niespokojnymi wzrokiem ob 
rzucał zeromadzonyth, przyczeni 
na twarzy tezo maluje się sarkasty 
czmy uśmiech. 

Przewodniczący i obrońca oskar 
! ) ; * ; ( 1 _ 

Milionowa afera filatelistyczna 
na | poczcie Rówieńskiej 

RYpA, 20.10. Z Kowna donoszą 
wykryciu olbrzymiej kradzieży 

znaczków pocztowych na sumę o-
koło 5 milionów litów. (4 miljomy 

N e w y wygląd kościoła św. Floriana w Warszawie 

żernego zwracaj sie do 
zwaniem, aby podnió;! K'.CWC 
spojrzał wyraźnie w twarz świad­
ka. hr. Helłdorfa. Wezwania te led 
nak nie odnoszą skutku, 

Wówczas hr. MelWori zwraca ąił 
podniesionym głosem (o oskarżo­
nego: 

— Patrzeć na minie! Głowę do 
góry. Już!" 

Poddając się nagle, jalcby automa 
tycznie, temu rrrsperatywneinu na­
kazowi van der LnWx patrzy w 
twarz Helłdorfa. 

Przewodniczący zacytuje, czy 
oskarżony znal tetra pa w. vijm der. 
Lufobe odpowiada z lelk<ieni walia-
niem: ,J*lie". orzyczem dziwnie siej 
uśmiecha. 

Scena ta wywolu-je Ina sali ol­
brzymie poruszenie. Dnia <ic 
szeć śmiechy. ^> / 

Następnie przesłuchiwany 
świadek b. por. Schulz, znany; z« 
słynnych procesów kapturowych. 
Schulz oświadcza, że w krytycz­
nym czasie bawił w MonacrrjuTru 
Z hr. HelWorfem i prem-jerem (38-
riiłgem ani też z dr. B;łlem nie wf 
dział sie osobiście na dłiifto nr^td 
pożarem. 

mego z we 

i 01-

jest 

zloty-ih). Kradzieży dokonano 
przez zamianę kilku |Skrzyń znacz­
ków iwcztowych RDfez znaczki fał 
szywę niezwykle umiejętnie ©odro 

Znaczki pochodzące z kra­
dzieży sprzedawano,'-wielkim przed 
siębiorstwom poniżej ceny nominał 
nej. Tpk wiec kilka banków kowień 

zaopatrzyło jsie w znaczki 
zgóry po cenie o 20 proc. 
od nominalnej, co jest żresz 
wowo zabronione. Kradzież 

doszła do skutku dzięki pomocy, 
jakiej doznali zlodiieie ze stronił 
kilku wyższych urzędników pocz­
towych. 

Dokonano szeregu ares/uwań, 
m. in. dyrektora UtewskieKO zarzą­
du poczt, Sruoga. Kierownik Maj-
pedzkieKO urzędu teligrjficjnego, 
który był również zaiuieszany WJ 
te aferę, popełnił samobójstwo na 
chwile przed aresztowaniem. U o-
ficera lotnictwa, Jabtehskisa znaki 
zlono w czasie rewizji !-krzyivę 
znaczków pocztowych warto 
njiljona Któw. Spodziewane t d.il-
sze aresztowania. 

-):*:(-

Wybuch maszyny piekielnej 
lieiwykły zamach na zamachowca iugosłow arHkiego 

W związku z usunięciem szczytów wie i z KoscMa iv. Floriana na Pradze, 
charakieirfiycBM ayłweU t»| popular nel fwlatyal uległa maczne) /.mianie. 

BIALOGRÓD, 20.10. Ogłoszo­
ny tu [został dziś następujący ko-
munilMat policyjny: 

„Dnia II b. m. w miejscowości 
Gornzela Dauze w okolicach Va-
raszdtnu nastąpeł wybuch w do­
mu włościanina Krobota. Józef 
Krobo|t i jego żona żostaii zabici a 
kilka osób odniosło ciężkie rany. 

Śledztwo ustaliło, że Krobot 
otrzymał tego dnia podejrzaną 
paczkę, którą otworzył w obec­
ności jkrlku osób. W paczce tej 
znajdowała się maszyna piekiel­
na. kt<5ra eksplodowała. 

Pod gruzami zniszczonego 
przez sksiplozję domu policja zna 
lazła dwa rewolwery z inicjała­

mi organizacji terorystycznej, 
kilka granatów i bombę pocho­
dzenia bułgarskiego. Józef Kro­
bot. zabity w czasie wybuchu, 
wrócił niedawno z Argentyny. 
Ojciec Józefa Krobota i Jego sio­
stra zeznali, iż Józef Krobot za­
mordował dn. 24 sierpnia r. !), 
b. ministra Neuderferao. Śledz­
two ustaliło również, że teuża 
Józef Krobot podłożył dwie ma­
szyny piekielne, które nie eks­
plodowały na torze kolejowym 
pod Zidanwnost oraz jedną ma­
szyną pod Zapreszicz, która wy-
buchnęła w nocy z 6 na 7 paź­
dziernika. 

:•:::-
Herriot o sobie 

z powodu legendy o otruciu 
LYON, 20.10. Herriot wyjechał 

dziś rtą Riwierę. Przed wyjaz­
dem sjwym b. premjer oświad­
czył tónzedstawicielowi agencji 
Havasa co następuje: „Proszę 
pana bstrzec ziomków moich i 
opinie piiWiczną przed roman­

tyczną 1 śmieszną legendą, ja­
kobym padł ofiarą otrucia. Cho­
roba moja miała przyczyny zu­
pełnie naturalne. Kilka dni, któro 
spędzę nad morzem pozwolą mł 
przebyć spokojnie okres rekou-. 
walescencji". 



22 wypierających się 
Ujawniona sprzeczność zeznań 

zwoly 

31 •paMziernflta 1933 r, 

Procesy o rozruchy chłopskie 

TARNÓW. 20.10. — W drugim 
dniu -ozprawy (i zorgani;owanie 
marsz Sw chłopski* h na Nocsową w 
<Jaiszy(iii ciągu zaznawali oskar­
żeni. 

Podobnie, jak i 
szym oskarżeni 
samej taktyki, zeĄ 
n y 

w dniu v'czoraJ 
tł/zyniają się tej 
nająć, że dowi 

wali I meorcanizowa 
siawltlw swoje a 

się nie poczuwają i nikogo1 nie 

Ibi. 
Większość utrzymuje. że w tym 

Nockowi :j, a do 
Jednakże wo 

zaslcszli nie do 
Orabliy na pogrz< 
hec prlail przewodniczące] ;o. sę­
dziów jak również prokur itorn. a 
nawet obrony, szereg oskaiżonych, 
mniej wyrobionych, kręcąc w $po-
,ób widoczny, nobada w śprzęcz 

noścl. 
Zeznania Ich podały w wątpi: 

wość k>tyclvczasojvą metodc obro­
ny. 

M. łi, ł osk, fellki Skon ni 
na s!< do winy. 

Przenodnlezacy odczytuje iru zepn 
ulu. JuJ to złożył pon/zednlo. I 

Ołwodczył on wtedy. >t bril Milal 
w poci odzie I że wriu i Iowa iysiaml 
wclMJłl m'cł»cn»'ego handlar :a Djiw 
d.i fle iscra v fliim: clilonftw. zrmtsza 

przed 

!ąc to. i by 5Z*<H z nhni 
Oskarżony oświadcza, ie Jo izu\iit 

tycli" zmusiła go policja. 
' Przewodniczący: .— Alei człowieku, 
przecież policja de wogóle nie przesłu­
chiwała. Po ra! pierwszy prze»tuclial 
c'e dopiero proEurator. obecny tu na 
taji. C ŷ on C4e W? 

Oskarżony nnleszany milczy, potem 
oświadcza, że zeznał lat, ponieważ bal 
sie. lecz tp co powiedział, (o niepriw-

prMwbdnlczacy: — Wlec to ma być 
rrtepriwd,!? Nie mogłeś wymyskć le­
go. co woeóle nie Istniało? 

Trybunał przesłucha! 22 oskar­
żonych. Mimo taktyki zapierania 
sie. poważna większość zeznała, 
że jest członkami zarządów miej­
scowych kół. 

Rozprawa zakończyła sie o sę­
dzinie 1-ej. i 

Wszyscy oskarżeni zostali Ju,< 
przesłuchani. 

Ponieważ przesłuchiwanie oskar 
żonych. obliczone pierwotnie na 1 
dni, odbyło się bardzo szybko, ze 
względu na sposób zeznań. Trybu­
nał odroczył rozprawę do ponie­
działku,: gdyż dopiero na ten dzień 
wezwano świadków. • 

czylo anarchtzowanJe ludu przeciw wla 
dzom bezpieczeństwa. Jako przedsta­
wicielom włidzy wozole. Równocze­
śnie odbywało sie gloryłlkow^nie wo­
dzów partyinycli w sposób, który 
nawet osiągał rozmiary btużn|ercze. Z 
największym1 nlesmakiejn i odran My­
ta jie o tem, Jak to ksiądz Bachoti in­
scenizował gloryfikacje bożysKza par­
tyjnego. Proces przeciw temu duchow­
nemu Jostał do 9 listopada odroczony, 
ale JIlż '.o, co pierwszy dzień rozprawy 
ujawnił, rzuca koszmarne śwlaMo rja 
metody, stosowane na wsi małopoJ 
sklej. Ksiądz Bacliota wystąpił na Ji* 
Meuszowym obchodzie Wincentego 
Witosa z pochw.ilnem kazaniem. Mniej. 

I sza o to, że nadttżyt kazalnicy do ri-
'Wamlarstwa politycznego. Ale nie my-

ąjpllw ên faktem-piape-J^ byi ^obfita scena wskroś niesamo­
wita, Wedy Wsiądź w szatach liturgicz­
nych, w komży i stule, osobiście pom» 
ca w podnoszeniu do 
wobec Zebra: 
słowami: „Kr 
Wlclnwżny 

Procesy 

lud do niesiczescla, t calem poczuciem 
tego, co rotl, prowokttlacy krwawe zaj­
ścia, opór jprzeciw sjlirfble bezpieczeń­
stwa. Oczjwlsta ten' typ ulega znacz­
niejszej kirze, bo on to lest przecież 
właściwy uf sprawcą! moralnym tego 
konfliktu i prawem. |\v Jaki popada u-
viledzlona -%asa, 

Dotychczasowe wyroki potwierdzają 
w zupełności ten pijdział elementów, 
żeniłących na wsi. Szereg przewodów 
sądowych w Rżesro^ie, Łańcucie, Tar­
nowie, Krakowie oddania coraz dobit­
niej to środowisko, zlktóreso szły pod­
niety i załliety do użycia ktonfc czy 

I kamieni Jako argumentu w walce poli­
tycznej. \)p dinszy jhłopsklej starano 

[sic trafiać'bndztiobletnlcł bezkarności,; 
! ile wątpliwym fak-tem paupe­

ryzacji, baląceli nasiepstwcm 4-letnle-
s:o kryzysi uospodarczego. Wyzyski­
wano też *ed?e dla rozjrrywkl polity­
cznej, tłnmlcżon^ bezkrytycznemu obło 
pii. że niechby Ihn Witos zawładnął 
Warszawa?a lak'za (jto tknięć'cm różdż­
ki cz.irodłlcKkicI kojrzec żyta na tar-

• 

I I 
na wschód 

Kurs polityki niemieckiej 

IW 

BERLIN. 20.10. *- zWlązek nit-
nileckieao wschodu ujajwnla ostat 
nio coraz żj\yszą działalność. 

Szeregi pizjywódców kwlązku zo 
słały wztrKcJilotłe orzoz wstąpię 
nie kilku namiestników krajowych 
m. in. namleflnik bawjarski gen. 
Epp. wszedł do kierownictwa orga 
nlzacji 

pu uzyskaIpodwójn* cenę, t za wie-
rrza clilon otrzyma wbród towaru... 
Wiec trzeba Witosowji „pomóc", a zrr>-

Za wymuskanie przysięgi 
skazany działacz ludowcowy 

AltNÓW, 20.10. — PrzW <fru-
jrim" hxnplel«iii sadu okrckow|ego 
w Ta nowie odbyła sie sprawa 
lrranc szka ZaWckilego z Żyrakowa. 
oskarżonego o to, że na polach w 
Zyrak)wlc nawoływał tłum cliło-
nów <o odbicia aresztowanych z 
rMt wllc/1. ponadto o to. ź< zmasA 
nlejakeuó Mefana Barana do zło­
żenia prżysiesi. że zapisze sie do 
Stroni tatwa Ludowego. 

Zeznawało kiHturustu iv iadków 
Stefan BaraJi. świat ek zez-

i e krlkunastu chłopów zmusi­
łby krzyczał „Niech jyje W:-

jJ»k również do tego, i by zlo-

m. ki 
naje, 
ło KO, 
tos' 

O 
KR/ KÓW, 30.10J — Przedostatni 

dzień w rfrocesie jo zajścia w Ła­
panowie wyncłnilfy przesł ichlwa-
nla kilku dodatkowych śwnd*ó|*'-

Obs cnie zeznaiiia złoży; ni.: in. 
h. komendant powiatowy P. P. w 
Bocfm. obecnie zls^pda kotrien-
anta m. Krakowa, komisarz Loe-

hcl, ktfiry w czasie pól tort godzin­
nego przesłuchiwania przddstaWil 

rzebi ig krylyczn^KO dnia oraa za 

zajści 
Przewód 

żył przysięgo, ie zapisze sie- do 
Stronnictwa Ludowego. 

Świadek był tak zdenerwowany. 
ż,e nic może sobie przypomnieć, czy 
miedzy osobnikami, którzy zmu­
szali KO. był właśnie oskarżony Za-
bickl. Okoliczność te potwierdzili 
inni świadjkowie. 

Trybunał po naradzie ogłosi! wy 
rok skazujący Zabiokiego na 8 mie­
sięcy wiezienia bez zawieszenia za 
zastosowanie terom wobec Bara­
na. 

Trybunał uwolnił go od zarzutu 
nawoływania chłopów do odbicia 
aresztowanych. 

bić to można przez.. porwanie zą kło­
nice czy kamienie l osuniecie policjan­
tów cSy też Jnnycli reprezentantów 
władzy... 

I to właśnie obłędne rozumowanie, 
tak bardzo *nieprawiljące dusze chtop-
ską — sprowadziło nieszczęsne ofiary 
acHacJi pri|ed szranki sądowe. 

Dy Jedna?! osiągnąt cel, nie wys.ai-

Zatwierdzenie wyroku II instancji 
za zajścia w Kasinie Wle!hle| 

góry Włwt ł 
ego tłumu aptslrołuje go 
Mu ludu polskiego! Jaśnie 

r|ctman'e!". 
zajścia w Małopolsce 

trwają Już dwja tygoKlnio. Spełniają crjb 
nietylko zadanie wymiaru sprawiedli­
wości wobec tych, którzy naruszyli 
przepisy nasztgo kodeksD karneso. Da­
ją one równtcze^nie wgląd za kulisy 
akcji, która zarazem korumpowali |ln-
dność włościańską ( miała wszelkie ce­
chy roboty prteciwpa-ństwowej. 

l>ośwlaid;zertla, zaczerpnięte z tych 
procesów, m<i!<zą posłużyć do grunto­
wnego przeciwdziałania, malącermi 'na 
celu uniemożliwienie tego żerowania 

\m 
w Łapanowie 
dowy zahończony 

rzadzerrla, jakie wydał celem nie­
dopuszczenia do odbycia nielegal­
nego. za,kazanego wiecu Stronnic­
twa Ludowego w Łapanowie. 

Odczytano akta, następnie Try­
bunał odrzucił wnioski obrony o 
doflatkowycli świadków i zamknął 
przewód sadowy. Dziś nastąpi 
przemówienie stron. 

Ogłoszenie wyroku spodziewane 
jest w poniedziałek. 

Wyrok 
za zaf£cfa iv Wulce pod Lasem 

RZESZÓW. 20.1,0. W dniu dzi. 
łiejs>zjni ogłoszony został v/yrok w 
procesje o zajścia w Wulce] pod la 
sc ni 

Z piśród 42 oskarżonyc- 32 zo 
Siało tkazatiych na kary pczbawie 
łiia \v( kioski od 3 I pół miesiąca do 
B-ch I t, 10-ciu unicwinnioio 

Naj\yższy wyrtiiar karj t3 lata 
wle/.Kiia) otrzymał Andrzej Ko­
koszki . a najłagodniejszy (3 i pół 
iniesia;a aresziu) Wojcienh Wilk 
Entkftr wrl Wadyslaw Pasierb. Jó-
feef >\ ś. Andrzej Kokoszka I Fran­
ciszek Cirzcsik skazani zostali nad-
U) na iiratc praw publicznych i o-

.pywai;lskicli. 
Wiciszość oskarżonych skazana 

tattMi i za udział w zgronadzeniu, 
niawc ni na celu przestępstwo, 
p « ś ć :a urządzenie i kierowanie 
jzgrom idzeniem, mająccin na celu 
brzesl jpstwo. reszta za$ zn niebez-
jiicczii! pogróżki wobec1 policji, An 

(okoszka za publiczne lżenie 
s, ydzanic pailstwa polskiego 

iszyMkini skazsnym ialiczono a-
feszt : ledczy. 
I Po ogłoszeniu wyroku w spra-
taie oi a^cia w Wulce pbioiica dr. 

1'itA.-' 
firzej 
I wy: 
MSX3 

KRAKÓW, 20.10.; W dniu dzlsiej 
szym odbiła się w Krakowie roz­
prawa apelacyjna O za>ścia w Kasi­
nie Wielkiej w dii. 27 kwietnia 19.11 
r. W spr|wie tej sbd okręgowy w 
Uowym feaczn skazał 27 oskarżo­
nych wlołcian na kpry o4 i i pół do 

1 roku wiezienia. Sald apelacyjny 
po przeprowadzeniu rozprawy za. 
twierdził wyrok pierwszej Instan­
cji w stosunku do wszystkich osik|ar 
żonych z wyjątkiem oskarźoneigo 
Emila Muchorczyka, któremu obni­
żył karę z 2-u do 1, roku wezierila. 

Ogłoszony komimflwt ^skazuje 
na fakt. że wstępowanie [coraz to 
nowych przywódców . narodowo -
socjalistycznych do Zwlazfcu nie­
mieckiego WKIKMIU stanowi do­
wód rozszerzania sie rzucone] przezi 
kanclerza Hitlera idei zwrócenia 
sie narodu niemieckiego twarzą m 

I wschód. 

Urzędowa nota 
o wyfściu Niemiec z Ligi Narodów 

BFRLIN, 20.10. - Rząd Rzeszy 
notyfikował W formie dflc|alne| ge­
neralnemu lekretarlatowl Ligi Na­
rodów wystąpienie Rzeszy Nic 

mtecklei z Lig). 
( P r z y p . Red. Wedhig stalu* 

tu Ligi formalne wyjście następnie 
w 2 lata po notyfikacji). 

„Spokojna rozmowa" 
Pomysły Hitlera na temat korytarza 

LONDYN 20.10. „Dalily Mail" za­
mieszcza i'.\i obszerna rozmowę 
swego specjalnego korespondenta 
z kanclerzem Hitlerem. 

Wywiad lin, bardzo obszerny, 
dotyczy winili spraw, zawiera na­
gle żvczllw)ki pod adresem Au­
strii ftp. 

Najciekawszą częścią wywiadu 
jest bezwzględnie oświadczenie 
kanclerza, cOtyczące stosunku do 
Polski, Na napytanie 6 polski ko­
rytarz. Hirirj- oświadczył co na­
stępuje: 

„Nikt normalny nie będzie uwa­
żał korytarza za jedną, z wiefklch 
zdobyczy konferencji pokojowej 

Tego rodzaju urządzenie mogłoby; 
Jedynie przynieść w skulkti wy­
tworzenie wrogiego stosunku po­
między Niemcami a Polska. Ale na­
wet traktat pokojowy daje nam 
prawo żądania rewizji. 

Nikt w1 Niemczech nie myśli o 
tem, aby wystąpić do wojny z Pol­
ską w sprawie korytarza, m wszy­
scy mamy nadzieje, że oba narody 
mogą sie porozumieć 1 podjąć spo­
kojną dyskusje. 

Przyszłość pokaże, czy rtle jest 
możliwe, aby Niemcy l Polska zna­
lazły takie rozwiązanie tej sora-
wy, które byłoby do przyjęcia cH» 
obu stroń". 

Zdała od gazet 
afą być ministrowie Hitlera 

>:*:(-
Odroczony powrót 
esttadry powietrznej z Rumunii 

BUKARESZT, 20.10. — Z powo-| zachmurzenie) eskadra samolotów 
du niepomyślnych warunków at- polskich nie mogła wystartować 
mosferycznycl) (panuje silne niskie1 dzisiaj w drogę powrotną, j 

Uznanie Sowietów 

Liwo, zapowiadając wniesienie apc 
lacji, prosi sąd o wypuszceznie ska 
zanych na wolność do czasu upra­
womocnienia sie wyroku. 

Sąd po naradzie postanowił wnio 
sek obrony uwzględnić tylko w sto 
sunku do czterech skazanych, wy­
jaśniając, że reszta oskarżonych na 
leży do kategorii recydiwistów. 

* 
Rozpiętość wyroków skazujących. 

które wczoraj zapadły w Rzeszowie, 
lest wcale znaczna. Wynosi ona od 3 
miesięcy aresstu do 3 lat wiezieni!, 

Ala, to uzasadnienie w (em, że sąd 
przyjął za udowodnione, iż na terenie 
zajść w Małopolsce istniały dwa typy 
obwinionych. Jeden reprezentował chło­
pa uwledz|onego agitacją polityczną, 
steroryzowanego nakazem partyjnym i 
będącego tylko ślepem narzędziem w 
ręku inuydh. Ten typ oczywiście zasłu­
guje na karę o wiele mniejszą 1 łago­
dniejszą. Ale z pośród tłumu, doprowa­
dzonego partyjną agitacją do występ­
nego czynu, wysuwa się typ drugi: pro­
wodyr wioskowy, świadomie pchający 

przez Stany Zfednoczone 
gospodarczych, odbywają sie w Wa 
szyngtotiie i są w pełnym toku. We­
dle zapewnień z najbardziej wlaro-
godnych źródeł, akt uznania Zwiąż-
ku Sowietów przez Słany Zjedno­
czone nastąpi Jeszcze w ciągu pa* 
dzle-mika. 

MOSKWA, 20.10. — Wedle o 
trzymanych tu wiadomości rząd 
Stanów Zjednoczonych definityw­
nie przesądził sprawę uznania Z. S. 
R. R. Węsensie pozytywnym. 

Rokowania, dotyczące szczegó­
łów nawiązania stosunków dyplo­
matycznych ł ożywienia stosunków 

::$,:: G I E 4 D A 
GILLDA WARSZAWSKA 

z dnia 20 b. ni. 
Dewfey 

Holandia 359.60; iiondyn ?8.50; No­
wy JjTk (kabel) 6]30[ Paryż 34.89: 
Praga 26.47; Szwajcaria 172.75; Slok-
bohn 147.30; Włochy) 4«.96. 

Papiery procentowo 
7 proc. poż. stabilizacyjna 50.8S— 

5IJ5 (odcinki po 600 doi.) 51.5U (w 
iproc.); 4 proc. partej w p.ż. premiowa 
dolarowa 48.90; 5 ppoc. poż. kolejowa 
konwersyjna 43.50; 18 proc. LZ. Ban 
ku Qo*p. Kraj. i 8 proc. obbfg. Banku 
Oosp. Kral. 94.00 (|»r proc.); 7 preo. 
LZ. Banku Oosp. Kral. I 7 proc. OMK. 
Ba,nku Ocsp. Kraj. 83.25; 8 proc. LZ. 
Banku rolnego 94,0*; 7 proc. LZ. B. 
rolnego R3.25; 8 Rric. L?, budowlane 
Banku Óosp. Kraj, j I em. 93.00 łw 
•proc.); 5 proc. LZ in. Warszawy 
57.75 — I 5S.O0; 8 proc. LZ. m. War­
szawy 44.00 - 43J5 — 44.00; 8 Pr, 

LZ. m. Lublina 36.00; 8 proc. LZ. jn. 
Pjotrkowa 37.50. 

Akcie 
Bank Polski 80.00 — 80/0; KiJ«(w 

'siki 13.00; LłPOP 10.75. 
GIELOA ZBOŻOWA 

Na wczorajszym zebraniu gieMy 
pjoiowo - towaroiyej jw Warszaw 
notowano: żyto Jednolite 14J9—14.75; 
rpszertica jednolita 21—21.50; i ps.zenl:a 
zbieram 20-20.50: owies |Jednolt:y 
15—15.50; owies zb'crany 14.50 J- 15 
jęcziinicń na kasze 14.50—15; UecZ' 
DI eń browarny 15.50—16; grocłr, pil­
ny z •workiem 22—24; grocji Victr>r[ia 
z workiejn 26—30; mąka pszenna gal. 
!l-szy luksusowa 36—42; majka pszwi 
na gat. l-«zy 32—36; mąka' psjeirlia 
igal. ?-jri po „Luksusowej" 
mąka pszenna gat. 3-ci „ffaslejdnl; 
17—25; mąka żytn;a pytlowa 24—i 

nitkową i raziwa 18—19; ctreJjy psz-
inc szale 9—9.50; otrejby pszenne i 
dnie 8.50—9; otrejby żytnie 8—8.50. 

BERLIN. 20.10. — Kanclerz Hit 
ler na konferencji przywódców na. 
rodówo - socjalistycznych polecił 
ministrom swego stronnictwa zer 
wac wszelkie oficjalne stosunki z 
poszczególniemi dziennikami naro­

dowo - socJallsrycznernL i 
Wobec tego premjer Oflring na­

kazał skreślić w nagłówku „Na-
tional-Ztg." natatke, potwierdzają­
ca urzednwy charakter tego dzle* 
nlka. 

-):*:(-
Atak Berlina na frank 

odparty dzięki lojalności banków 
PARYŻ, 20. 10. — W ubiegły -

czwartek I piątek sprzedano około 
2 nriljardó\f franków a termę na 
giełdach Nowego Jorkij i Londynu. 
w sobotę zfaś nadeszła1 wiadomość 
o wycofaniu sic Niemiec z konferen­
cji rozbrojeniowej l frank zaczął 
gwałtownie spadać. 

Dzięki lojalnemu stanowisku ban­
ków emisyjnych, a specjalnie Ban­
ku Angielskiego, udało i sie w porę 

powstrzymać spadek franka. „Ta* 
jemniczym" sprzedawcą był Berli.i. 

Podobnym sposobem posługiwa­
ły si« Niemcy w przededniu incy­
dentu w Agadir. 

PARYŻ. 20.10. — Minister skar­
bu Bonnet dementuje pogłoski, ja­
kie rozeszły sie aa Wall Street, ja­
koby Francja zamierzała) odstąpid 
od parytetu złota 

:#:: 

Sztylet honorowy 
Riszyśćl dla hitlerowców 

ii 
BBRLIN. 20.10. — Generalny se-,cjallstycznej HessowI za po*rextalo» 

kretarz wkskici partji faszystów- twem konsula w Monachjum szty-
skiej Stara<e przekazał zastępcy let honorowy partK faszystów-
kierownika partji narodowo - so-ls>kleJ. 

11 duchownych litewskich 
wraca z wiezienia w Sowietach do Kowna 
DYNEBURO, 20.10. Pociągiem I wfllei flfeurował na llśclfe wymię* 

moskiewskim w drodze wymiany nlonych wieiniów, pozostał w Mo-

nis, Ignacy 
Pawłowicz, 

Czegls, Kai 
Ks. Józef 
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więźniów politycznych I miedzy L'. 
twą a -ZSR ? przejęciu li przez Dy-
neburg wie :ieni w Sowietach przez 
kilkanaście lat księża katoliccy, a 
mianowicie ks. biskup! Teofil Ma-
tuionic ora; ks. Michał Bagicnis. 
Kazimierz Wieliczko, Wincenty De 

Ilgin, Jan Modyga, Jan 
Witold Paskiewlcz. A-

ugustyn Fianckiewicz.j Stanisław 
imierz Jurszan. 
Kozakiewicz, który TÓ-

skwie z powodu zapadnięcia aa za­
palenie płuc. 

Przybywających z Sowietów 
księży witały na dworcu tutejszym 
tłumy ludności, młodzieży szkol­
nej na czele z duchowieństwem o-
raz przedstawiciele miasta. Księża, 
byli więźniowie Sowietów, ogrom­
nie są wyczerpani i obdarci. 

Po krótkim postoju ruszyli oni do 
Kowna. 

K. M.hounchi 120) 

Czy zona? 
El wystarczyło jedne spojrzenie, „rzucone na 

okarioua. by wiedział^ Już wszystko. Tak, była 
piękna Nic było przesado w tem, co o niej mówio­
no. B/la więcej, niż pickia: miała urok, coś nledają-
tego sc określić, a sza^plicego za serce. 

.."la kobieta z pewnością robiła wrażenie na Ste­
fanie" — taka byli pierwsza myśl Eli. 

'i. trudem oderwali yzrok od Dornowej. która 
rzuciwszy zackiimic i szybkie spojrzenie na przepeł­
nioną rozcickawiinemi twarzami sale, usiadła na 
lawie sskarżonyci 1 nifiyjchmiast spuściła oczy na 
spleck n'e na kola lach dłonie. Siedzący przed Dor-
nową ldwokai Z.ilewski. który Eli wydał sie dziw­
nie zn ieniony w ialdzistaj todze, odwrócił sie ku o-
skarżo iej i pochy my nad nią. długo jej coś opowia­
dał. tknelakHka razy s\Łą kształtną ciemną główką. 
i potc n znowu p; tr/.ała na swe dłonie. 

El i zaczęta s e znowb przyglądać sali. Dopiero 
teraz :zukała wziokiem Stefana. Nie spostrzegła go 
dołycli :zas, a perna byłą. że znajduje sie już w są­
dzie. Przesunęła się wlic wzrokiem po ławach 
dzicun karskich, ra których już rozpoczęła sie praca. 
Ołówk I wieczne pióra biegały po papierze. Piszący 
podnosili co chwle gloWy. patrzeli na siedzącą na-
Wprosi nich oskaiżoną i pisali. 

„Fiszą zapewne: ,«a sale wprowadzono oskar 
łona, est czarna ubran4, spokojna, siedzący nrzetf 

nią obrońca 'mecenas Zalewski...." -f- pomyślała mi-
mowoli Ela. * 

I nagle, gdy tak błądziła wzrokiem po natłoczo­
nych głowach ludzkich, drgnęła, coś sie w niej zała­
mało. coś jefcło. jak rozbity d-zwon. 

Zobaczyła Stefana. Siedział przed drewnianą 
barjerką, oddzielającą publiczność od sądu, na ławce, 
na której siadują po złożeniu zeznań! świadkowie. Od 
Dornowej oddzielała go tylko pusta przestrzeń po­
sadzki. Siedział sztywno, wyprostowany, Jakgdyby 
nieobecny na tej sali. Patrzał nieruchomo w Jeden 
punkt. Punktem tym była lawa oskarżonych. Pa­
trzył nieruchomo, ale wyraz Jego twarzy był pełen 
taik bolesnego naprężenia, że Ela zadrżała. Jakże 
dobrze znała ten bolesny rys kolo Jego ust. który po­
jawiał sie w chwilach największego naprężenia jego 
duszy, w chwilach gdy by\ jednocześnie czemś do 
glebi rozczulony i poruszony. Ele zawsze wzruszał 
ten wyraz jego twarzy, ale dotychczas ona I tylko 
ona wywoływała u niego takie stany. A teraz iak 
właśnie patrzy na tamtą obca kobietę.... Na oskar 
żona Dornową. 

W jednej chwili wszystkie przypuszczenia, wszy­
stkie odganiane w ciągu wiciu długich tygodni z takim 
trudem podejrzenia, wszystkie dręczące Ją w czasie 
bezsennych nocy obawy, stały sie rzeczywistością. 
Ela wiedziała już, że przeczucia ją nie myliły. Ze 
przyczyną zmiany stosunku do niej była tylko ta ko­
bieta. 

Ale la pewności zamiast ją doprowadzić do wy­
buchu rozpaczy, raczej Ją uspokoiła. ..Przynajmniej 
teraz wiem, przynajmniej wiem całą prawdę" — po­
wtarzała sobie w myślach. 

Jednocześnie, naszło Ją Inne uczucie. Zrt Jej sie 

zrobiło Stefka na myśl o tem, jak W d z o musi się dre-
jczyć, czując, że to on zaprowadził te kobietę na ławę 
.oskarżonych, ze była chwila, kiedy miał jej os w 
swem reku I i e nic dla niej nie uczynił.... Patrzała Je­
szcze wciąż w twarz Stefana, utkwioną z takie n na­
prężeniem w bledziulklej twarzyczce Dornowej, gdy 
poczuła, że ktoś delikatnie dotyfcat jej ramienia. (Obej­
rzała sie» Koło niej słał Michał. 

— Elu — szepnął cicho — czw nie sadzisz, i e le-
piejby było, gdybyś nie zostawał^ na lyin procesie? 

Podniosła na niego oczy 1 (zobaczyła. tĄ i OD 
wpatruje sie w Stefana i że i onv widzi to sanio, co 
ona. Fata rumieńca zalała Jej pbliczki. Wstyd jej 
sie zrobiło tego, że ma świadka swego upokorzenia. 
Nie zdążyła odpowiedzieć Michałowi na jego p> tanie, 
gdy on dodał: 

— Panu Kaniewskiemu moi* być bardzo przy­
kro. widząc cle tutaj... Czy nile chciałabyś- nu tej 
przykrości oszczędzić? 

Wiec, Michał wiedział wszystko. Przeczul swo­
ją niezwykłą intuicja, zrozumiał bez ani jednego sł'>-
wa wytłumaczenia. Poczuła <J|la niego głfcboką 
wdzięczność za to, że nie trzeba mu nic mówił. 

Jednocześnie zaczęła sie zastanawiać nad słowa­
mi Michała. „Stefanowi będzie przykro.... Ależ tak, 

i tak. Prócz śmiertelnego lęku o famtę kobietę, prócz 
wyrzutów sumienia, które go drfcczą, będzie jeszcze 
przeżywał niepokój o nią, o Elę. ;Bo przecież wie, że 
mu jeszcze na niej zależy, że Jest przywiązany... 

„Nie. to przynajmniej mu jestejm winna... Tego mu­
szę mu oszczędzić" — pomyślała gorączkowo. 

Wstała z takim trudem zdobytego krzesła !. bio­
rąc Michała za rękę, powiedziała!szybko: 

— Chodimy stad. Michałku.] Prędko, zanin sąd, 

wejdzie. 
Ludzie wokoło ze zdumieniem patrzyli na par* 

opuszczającą widowisko, zanim sie Jeszcze rozpo­
częło. 

4- Musiało sfe Jej słabo zrobić — mówiła Jąkaj 
kobieta. 

4- Cóż dziwnego, taki zaduch... 
Ela i Michał z trudem torowali sobie drogę ku 

wyjściu, przeciskając się. niemal łokciami przez ci­
żbę. I 

Ody byli Już przy drzwiach, rozlegli sie uroczysty; 
drewhiany głos woźnego sądowego: 

4- Proszę wstać, sąd idzie. 
II zaraz potefu usłyszeli huk odsuwanych krzeseł 

I rumor nóg wstających z ław. 
Ela nie odwróciła nawet głowy. Szybko wysu­

nęła ' się na korytarz l biegła na dół po schodach, 
schoazonych przez tysiące stóp, 

Ołówki I wieczne pióra rozbiegały się po notat­
nikach dziennikarzy przy stole prasowym. Sędzio­
wie spokojnie I jakgdyby leniwie zasiadali w swych 
taldzkstych togach za długim stołem, na którego 
środlqu wznosił się krucyfiks. Drobna kobieta na ła' 
wię oskarżonych podniosła w tej chwili głowę Spoi-
rzalajna sędziów, potem odwróciła zwolna twarz 
stronę publiczności. 

I wtedy spojrzenie jej napotkało utkwiony w niaj 
wzrok dwojga szarych oczu, wzrok nlerucjiomy, bo­
lesny] I . 

Podniosła nieświadomym ruchem ku gćrze brw!, 
iakgdjkrby ze zdziwieniem I po wargach Jej rjrzeleciało 
cośnaksztalt powitalnego uśmiechu 



o gotowie ratunkowe dla lasów 
Prace Zakładu Doświadczalnego Lasów Państwowych 

W A R S Z A W A , 20.10. 
Było to Wiki lat te nu; wakacje 

postanowiliśmy spędzić w ćzarow-
Bym zakątku Pomór ta, w Waldo-
•wle fDd Bydgoszczą. Wieś w kot­
linie I iśnei. po liomki >od próg pod­
chodź i — a-rwnat niezrównany. 
Czcgt ż więcej trzeba dla zdrowia I 
przyjl inności? 

Nie. tely, (lic -dane Min było cic-f 
azyć :lę żywi:znym aromatem IaJ 
su soi nowego Jak za zaklęciem 
czarownicy, wspaniay bór zamie­
nił się w pobojowisk* suchych pn; 
[W j:deii n i e s l a c — w naszych 
oezacl 1 

Tra icznego spustoszenia doko­
nała s iwka <hoinówka. Inwazja 
malyc i , bielonych gajslenlc obrabo­
wała ; igieł sstkl, tysiące sose.ii, 
tfeszci ą l l a s o v o - miękkich żyjątek 
lal na; h sie za kołnierze, we włosy, 
pozwę lal sie masakr jwać pod sto-
pa ml., 
' Walca z .sótrką clojnówką trwa 

p o e z j i dzień na Porwrzu — dziel­
nica/(s \fest snąć łakomym kaskiem 
nletV<ll 6 dla ludzk eh rabusiów. 
Ale' al; p owadów spotyka sie z co­
raz. zflkydow.irts7.yni kontratakiem 
CZlOMika? , 

Wal :ę Ję/Ujmysla via nam wy-
g t a w a y Zakł; du Dcświadczalnego 
ŁasÓw Państwowy :h w Warsza­
wie, o g a n u Adinlr.istracji Lasów 
j»*ństv owych posiadającej w 
awym Earządzic oko o 38 proc. leś­
nego o wearu 'olski. 

Cele n planowogo zwalczania o-
wadóu i grzy >ów rxsorzytniczych. 
Administracja Lastiw Państwo­
wych iowola ia w 1)31 T. do ż y c a 
stale P >gotow e ociiiony lasu. Cen­
trale sianowi Jzlal cchrony lasu w 
Zakład ;ie Doi wiadczailnym Lasów 
Państ«. . role slaly<h obserwato­
rów - k orespo łdentó (V pełnia wszy­
stkie nidleśniitwa. Na podstawie 
aadsyli .nych t rzez^ile meldunków, 
,t. zw. lart syiłnalizacyjnych, ustaia 
sie corocznie dla każdego szkodni­
ka sfer s jego inwa; ii, co tworzy 
progno; ę wystąpienia szkodników 
na rok najbliższy i wzwala przed-
s lewzla- środki ratunku. 
• Szczi gó'ną uwaję poświecą sie 

szkodnikom « s n y , sosna bowiem 
stanów g ł ó v n y składnik drzewo­
stanów państwowych (około 70 
proc. o; Ólnej zwierzchni lasów). 
. Na Jesień p zypaca okres najin-

łensywriejszych zabiegów, kiedy 
to owa ly ida na zl nowe lezę pod 
łSfliwle by tal prze:rwać w stanie 
od-rętwl Miia do pierwszych promie­
ni wlosmnego słońna. W tym sta­
nie najłatwiej łe wytropić I zgnę­
bić, to też ś c i e k ę 'e[fną grabi sie w 
Jtopce r, >d „okapam drzew prób-

; 'iw. 
A 

nych. i fem sz todnik zaparza sie na i te są bezcennym wskaźnilsienT dla 
imlerć. Czjnność ta ma również architektów. budowniczych okrę-
charakt:r doświadczalny, g d y ż i t ó w i t. d. Okazuje siej np.. że nie 
próbki: grabionej ś<iólki Zakład Do, każda sosna jest jednakowo trwa. 
świadc; alny x>dda e szczegółowej, ła, że sosna z północnych kresów 
analizie | bije inne zwartością drewna, bo 

Celov x)ść takiego stałego pogoto- wolniej rośnie. 
wia oki u l a iię w :zasie groźnej Dział urządzania lasu i taksacji 
inwazji sowk chojnówki w zachód pomaga leśnikowi do oszacowania 
nich Djrekcjich ijasów Państwo- materiału drzewnego, jaki posiada 

URKE 
• i " Y - I T 

Oz'ol nasiennictwa I hodowli lasu. 

butny, pojedyi bilo igliwie w kopce, na 15.U0Ó ha 
— chemiczna, przez puszczenie w 
ruch opylaczów. 

Dziś inwazja sówki jest już opa­
nowana, a olbrzymie obszary leśne. 
bogactwo narodu, ocalone przed za­
głada. Należy podkreślić, że tak gi­
gantycznej walki ze szkodnikami 
nie znała dotąd historia leśnictwu. 

A teraz przyirzyjmy sie Pfacy 
Zakładów Doświadczalnych we 
wnętrzu laboratoryjnym. 

Poglądowy jej obraz znajdziemy 
na otwartej wczoraj wystawiej któ 
ra jest właściwie rekonstrukcja 
stoiska wystawy poznańskiej 
„Człowiek, Przyroda i Ochrona 
Społeczna". 

Sprawy lasu mało obchodzą |Sze-
roki ogól: poziomki i grzyby — to 
wszystko! A przecie praca leśnika, 
to potężny konar naszego przemy­
słu. fabrykaty jego składają sie na 
bogaty tonaż polskiego wywozu I 

Przestudiujmy dział statystycz­
ny, dział użytkowania lasu i tech­
nologii drewna; przekonajmy1 sie. 
ile kloców dębowych, sosnowych i 
innych idzie pod gilotynę piły tar­
tacznej i jakim podlegają procesom 
ich próbki, by wykazać przepisową 
wytrzymałość. 

Oto np. klocek dębowy, którego 
prasa naciskała z siłą 108.000 kg. 
Zdawałoby sie. że tak wielkie ciśnie 
nie spłaszczy go na płatSk; gdzle-
tam! — zaledwie rysa i małe ugnie 
cenie!! ( 

fotografie ukazują nam różne ty­
py maszyn doświadczalnych, w 
których drewno przechodzi próby 
wytrzymałości technicznej. Wyniki 

wych ->• na Pomorzu. gdzie inwaz 
Ja miałf chankter kieski żywio lo 
wej . W r. 19.12 usliuteczniono po-
szukiw; nla owadów w ściółce 
igrabionej pod okapem aż 37.000 
drzew i róbnych. Wynik okazał sie 
tragicz iy: 1 0.000 ha. drzewosta 
nu znal izło i ie w zasięgu inwazji 
w czen katastrofa zupełnej żagla. 
Idy gr< ziła i a rokj 1933 — 47.000 
hektaro n sosniny. 

Zabri no si>: eneigicznie do obro­
ny. Ns konle-renci w marcu r. b. 
specjał! cl opracowali plan kam. 
panjl. poc; em przypuszczono 
Szturm la ca:ej linii 

Na 2! .000 na. przeprowadzono 
walk* nechąniczn* — przez dwa 
miesiąc i 20.(00 bezrobotnych gra-

Na terenach próbnych przeprowa 
dza sie badania, czyniąc- przekroje 
gleby, układając zielniki miejscowej 
flory, obliczając przyrost drzew, 
zbierając próbki drewna w posia 
wyrzynków, układając raptularze 
pomiarowe. Prace takie prowadzi 
sie stale na 180 powierzchniach do. 
świadczalnych. których wykaz znaj 
dujemy na mapie. Metodę pracy nad 
przygotowaniem tablic sortymento­
wych dila sosny obrazuje model pla­
styczny trójwymiarowego wykre­
su. dla nas laików — zwykła łami­
główka z klocków, ale dla kupca 
drzewnego objekt wielogodzinnych 
studjów. 

Jest jednak coś, co zainteresuje i 
laika — to dział rezerwatów. Al-

cze iotografje i mo­
nografie pokazują nam osobliwości 
przyrody żywej , parki narodowe i 
rezerwaty. Dział ten ma zleconą p-
picke nad hodowlą żubrów, a także 
ścisłą wspólpsace z ruchc-m tury­
stycznym. I 

Dział nasidtmictwa zaznajamia 
nas z produkcją wzorowego ziar­
na. Żywe eksponaty to zlotopylne 
kwiaty sosnly, szyszki i nasiona. 
Nasienie, zarówno wlafncj produk­
cji lasów państwowych1, juk kupne. 
poddaje sie ścisłej selekcji przed 
wysiewem. W maleńkich worecz­
kach nadchodzą do laboratorium 
próbki: ziarna przebiera sie reczme 
i poddaje dróbie kiełkowania. 
spraw.dzeniu f a g i , ciężaru gatunko 
wego i czystości. 

Zademonstrowano nam taki „in­
kubator" dla zJarenek, zwany facho 
wo kiełkownikiem. Jest to zbiornik 
blaszany z wodą, od spodu podgrze 
wany. Z wody idą ku górze liczne 

••lerwsze, z s»v\ 

teraz jeszcze nieco o szkodni­
kach — owadach i grzybkacjh paso-

ką choj 
za 
na 

Ffodstęp-
i szkód 
z kory 
światło 
chodni­

ku wa, 
miąższu 

< bok lu 

żvtiiic/.j'ch 
nówką iw czele oglądanjiy 
szkleni, na szpilkach, drug] 
igłach, korze i pod korą 
tiym, działającym w ukryci 
niklem jest kornik. Odarte 

| pnie sosen wystawiają na 
j dzienne tajemne labirynty 
| ków, któremi chadza jego 
i wyżerając sobie drogę w 
i drzewnym. Na szczęście, 

dzi — znawców las ma również 
! skrzydlatych sprzymierzeńców, wio 

dących bój zacieti' z sówką choj 
I nówką. To sierpoń. składa ący jaj-
j ka w odwłoku gąsienicy sówki 1 ty 
\ wiący jej ciałem swe młode. Dru­
gim sprzymierzeńcom do wałki z 
pasorzytem jest rączyca, wiielka fio 
letowa mucha. 

Zakład Doświadczalny! Lasów 
Państwowych Istnieje dopiero od 
dwu lat, to wiec, co widzimy, jest 
plonem stosunkowo krótkiej pracy. 
Mimo to praca ta już dziś d lje waż­
kie i widome wyniki. 

Wa-Ro 

knoty, przesączające wilgoć do 
płatków flancli, nn których kiełkują 

i ziarna. Przez spe-Ciane podgtzewa-
I nic proces kiełkowania przyśpie-
] sza sie do 3 dni 1 już po tymi czasie 
; można sie zorientować, i U: ziarn 
i kiełkuje i z jaką silą. 
! Dalej w korytkach z ziemią roz; 

sadzono rzędami i zielone pędzelki 
jednoroczniaków i dwurocziiaków 
sosnowych, by zazrtajomić z różu 
mi systemami sadzenia. 

fotografie i wykresy obrazują 
1 prace Zakładu w szkółkach do-
świadcza-lnych i na powierzchniach 
próbnych, hodowlanych. 

Badania siedliskowe na terenie 
puszczy Białowieskiej ilustrują czte 
ry monolity glebowe, sporządzone 

i w Parku Narodowym. 
Badania te są początkiem mapy 

[gleboznawczej dla całej Polski leś-

- !i!! 
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Japoński minister wolny gen. Sadao Araki (z lewej I I min. sknrhu Koreklyn 
Takalus/I opuszczała gmach min. skarbu w Tok|o, po rozmowach ni temat 

budżetu armii lapońskte). 
»:#:;: 

Wieści gospodarcze 

OgAlny widok pawilonu zakładu doświadczalnego lasów państwowych. 

Prowokacyjna wystawa 
rewizjonistów hitlerowskich 
~J l . in. . . . J - : : « i i - - i-A_-_I__,_ , , _ i-.* i- —L. _ Przed kilku dniami otwarto w 

Berlinie wystawę bawarskiego Zw. 
kresów; wschodnich, t. zw. „Bayri-
sche Oslmarken - Ausstellung". 

Podcjzas gdy kanclerz wobec ca­
łego świata uroczyście twierdzi, iż 
wschodnie granice nie mogą być 
przyczyną konfliktów zbrojnych, 
organizatorzy w y s t a w y uczym'i 
wszystko, aby zadokumentować. 
i i granice wschodnie Niemiec sta­
nowią nadal „krwawiącą ranę" na 
ich ciele. 

Na wystawie roi si^ od najroz­
maitszych dz;ieł, mapj wykresów. 

statystyk itp.. k^tórych au,torami są 
najzacieklejsi rewizjoniśii hitle­
rowscy, propagujący „natychmia­
stowe przywrócenie Pomorza dQ 
macierzy niemieckiej". I 

Zgromadzono tam również wie­
le dzieł i broszur, których autoro-
wie są namiętnymi rzjecznikami 
„anschlussu" Austrji do Niemiec. 

W lokalu w y s t a w o w y m rozsta­
wione są liczne skarbonki z wezwa­
niem do zwiedzających, aby nie 
odmówili grosza dla „uciśnionych 
mniejszości niemieckich na obczyź­
nie". 

wzrost 
ilości 
wart oś. 

Wedzarn-ic 
pcczęt} 
węgmrke 
Odvti 

gów. 
W 
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nych 
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ŚLEDŹ IC Z POŁOWÓW POLSKICH 

Wed us dokonanych obecnie łci-
sly-ch >bliczeń, rybacy naszego po-
brzeia morskiego złowili w~e wrześniu 
ogólcn 325.660 kls. ryb. wartości 
187.947 z|. W st sunkn do połowów z 
m.csląfa poprzedniego zaznaczył s;t; 

o 75,6 proc, p 4 wzigledem 
a o 89 proc. pod wzglgdun 

l\ilf:firacc'.' ' Wędzrft 'śledzi, 
I pliistiiKi. a 'we'dzarn'e w 

podiely produkcje ' piklin-

,'ch dnach .zawinęło do Odyni 
statków iz laJiink em śledzi solo 

iiii-portowknych oraz cztery tran 
śledzi solonych z połowów siat 

ków pblskch. i 

EKSPORT WĘGORZY DO SZWECJI 

W l 

tego 

ońcu września r. b. nas; ryłiacy 
z wył rzeza nawiązali kontakt z kup-

izwedzkwni i rozpoczęli eksport canii 
węgojjzy do Szwecji. W ten sposób 
w koi cu września wysiano 100 cen 
tn*róv lywych węgorzy, a w dniu 
18 b. m. dailszy trans.poft w ilości 180 
centm rów. 

Należy zaznaczyć, ie są to pierwsze 
•odza)u bezpośrednie transakcje 

Z Szwecją. Rybacy nasi z tych tran-
zakcyl sq bardzo zadowoleni, gdyż o-
trzymują od Szwedów dość dobrą ce­
nę I jMgą zbywać całą ilość poławia­
nych, na wybrzeżu węgorzy. 

REORGANIZACJA 
SYNDYKATU HUT ŻELAZNYCH 

Dn a 21 b. ni. vKfbęd«e się w Kato. 
wicach pos edzeiilc Syndykatu Httł 
Żela-znyeh 

Na porządku dziennym obrad znaj­
duje się sprawa zreurgonzowajiia o-
becnego Syndykatu Hul Żelaznych 1 
przekształceni go na t. zw. syndykat 
pełny produkcyjny, kótry będzie 0ł>|| 
¥iaw'Sl"Wni •(trnditkclc.hiit żelaznych. 

Uziałąlncść zreorgan zowanego Syn 
d\katu rozciągnie s.«. (uwuleZ t o* 
eksport, gdyż'(k>lycl(ezas i Syndykat ra 
gnlowal produkcję. IcJyire na rynku 
WL-wuęlrznyin. 

W zwjązku z projektówanem otwo 
rzen era syndykatu ekspórtoweigo hoł 
łelaznych, nastąpiło ścisłe ootozumla-
nic między hutami górnośląskieml, t. f. 
m"ędzy Wspólnotą Interesów, hełmu-
lącą Hutę li smarck.i. Królewską I 
Laurę, a Hutą „Pokój". 

Przewidywane są również zmlanr 
personalne w Syndykacie flirt Żela-
znych, do którego władz mają we)M 
przedslawiclclc przemysłowców górao« 
ślilskicli. 

ZAPOMOGI DLA 'mm 
W drugiej polowie grudnia r. b. o*« 

będzie si« w lokahi Polskiego Banka 
Komunalnego posiedzenie komisli ko* 
munalnego funduszu pożyczkowo-
zapomogoweg,, na którem bedzia *>< 
k, -urny rozdział zapomóg dla związ­
ków samorządowych. 

CI0RYS 

CHALMK 20) 

T T T T <• 
ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY L II 

Żywe grobowce 
Mus ary pyt jakieś okoliczności, które was pchnęły 

m droi e występ tu. Rozumiem was dobrze. Byłem 
także \ ' nieWoli wiem, co to znaczy walka o wol­
ność. V 'Idzi, że pesteście inteligentnym chłopcem. 
iwl«c ziozumiecie zapewne, że kara rrwsi być. Mo-
iem zd, nieri trzeba znieść cierpliwie karę. na którą 
*ie zas użylp. Siedzieć cierpliwie: myśleć o popra­
wie , a nie * ucieczce. Wiem i mam na to dowody, 
i e kluc e s a w a s t e . Wiem nawet, kto je na kuźni do­
robił. \ 'ierni jeszcze więcej, niż wam sie wydaje, ale 
mnlejsz i o (o. Mowie wam wszystko nie dlatego, że 
czyham na Jwaszk zgubę. Wcale nie. Dobrze was ro-
ammlerr. Więzień,1 Jest od tego, żeby uciekał, a adrru-
nistracj i na; to, |by nie dawała mu uciekać. Wiec 
oietyle w y zasłużyliście na kaire, ile my sami, że do 
itego doszło, W wiezieniu, gdzie każdy krok więźnia 
nie pov inieh byfl bez dozoru zwierzchnika, potrafili­
ście po itarąć siej o. to wszystko, a nikt tego nie za­
uważył Tylko czieki mojej czujności i dzięki pew­
nej wa izej (Omylice, wykryłem wszystko, uniemożli­
wiając watr ucieczkę-

Tu zamyślił ile I dodał: 

— Kto wie, czy uszłoby to wam bez przelewu 
krwi. Ddp>wie<!zialność spadłaby wtedy na mo­
ja głowę... 

— Kó? i « d« w a s w tej chwili — ciąirnął dalej, 
bębniąc nerwowo palcami po stole — nie Jako in­

spektor policyjny, ale jako człjowiek. Człowiek, któ­
ry widział w życiu niejedną podłość ludzką. A ja 
znam życie i jego ciernie. Niej z jednego pieca chleb 
jadłem — mówił w zadumie, poczem jakby się nad 
czemś zastanawiał przez chwfle i z pewnem waha­
niem ciągną) dalej: 

— Stanowisko, jakie zajmuję, jest dla mnie 
wstrętne. Tylko życie zmuszaj mnie narazie pozosta­
wać przy tern. Tu trzeba być bez serca, trzeba być 
twardym. Jak stal, nieczułym na hrihStił cierpienia. 

j Przecież i przestępcy należą do społeczeństwa 
1 są ludimi. Jak i ja. Nie chcęji nie mogę być katem 
ludzi nieszczęśliwych, jakimi py jesteście. 

Łza, którą ledwe zauważyłem, zawisła mu na 
policzku. Mnie takie oczy zwilgotniały. On udawał, 
że tego nie widzi i ciągnął dalej: 

— Powiedzcie mi prawdę, co wyście o mnie my­
śleli, gdy was zamknąłem do lochu? Do lochu, w któ­
rym ja sam nie wytrzymałbym pięciu minut! Prze­
klinaliście zapewne mnie i moją całą rodzinę, ludzi 
i Boga, że was stworzył. Wiem to i rozumiem, o czem 
w takich chwilach człowiek myśli. Powiem wam 
jeszcze coś, w co zapewne nie uwierzycie. Ody wpa­
kowałem was do tego grobu, stałem za drzwiami 
I może więcej cierpiałem od was. Udawałem jednak 
nielttościwego, skamieniałego. Zapytawszy was, c zy 
się przyznajecie, odszedłem do kancelarii, grając rolę 
inkwizytora. Jednakże cały dzień nie miałem spo­
koju. Przy obiedzie żona zauważyła moje zdener­
wowanie. Chcąc sobie ulżyć, opowiedziałem jej 
wszystko, starając się przedstawić was w jaknajgor-
szem świetle, aby pochwaliła mój postępek. Zona 
jednak bez słowa oddaliła się ode mnie i nagłos się 
rozpłakała. Wybiegłem z domu do kancelarii, zamkną­
łem się w swoim gabinecie. Wyrzuty sumienia wzra­
stały z każdą chwilą. Starałem się upominać siebie, 
że inspektor I to Inspektor policyjny nie powinien 
mieć babskiego serca. Wszystko było daremne, nie 

wytrzymałem i kazałem was tu przeprowadzić. 
— Myślę, że po tern wszysrkiem, co, wam tera'. 

powiedziałem, zasłużyłem na wasze zafifanie i bę­
dziecie ze mną teraz rozmawiać nie jjak więzień 
z inspektorem, tylko jak człowiek z człowiekiem — 
zakończył swoją długą przemowę. 

Podczas całego tego wyznania i w y w o d ó w do­
znawałem różnych uczuć. Na początku riyślalem so­
bie: Mądry i cwany li?. Nabiera mię, ale ja sie nie 
dam, postanowiłem w duchu. Później zaś mimowoli 
zacząłem nabierać zaufania tak, że o molo nie roz­
beczałem się na glos. Przy ostatku zaś! wydało mi 
się, że trochę już zadużo udaje dobregp. Zacząłem 
nanowo podejrzewać, że do mnie podchodzi okręż­
ną drogą i dą-ży do jakiegoś celu. Podejrzliwość mo­
ja wzrosła do tego stopnia, że chciałem mu przerwać 
i powiedzieć otwarcie:! „poco pan sobid zadaje t y e 
trudu, nic z tego i tak nie będzie". 

On zaś, widząc moje wahanie, dodał: 
— Widzę, że się omyliłem. Myślaleiji, że pozna­

cie się na mnie i będziecie ze mną szczerzy. Dla­
tego też powiem wam! nie chcę już, bypcie mi opo­
wiadali, kto miał z wami uciekać. Tembardziej sza­
nuję was, że nie jesteście zdrajcą. Bardzo mi się to 
podoba. Ją jako inspektor policji muszę korzystać ze 
zdrady, ale zdrajców nie lubię. Nic wam złego nie 
zrobię. Daję wam na to s łowo honoru. Ukarać was, 
sami rozumiecie, że dla pozoru muszę. Ale dajcie mi 
tylko s łowo honoru, złodziejskie s łowo, honoru, że 
więcej z tego więzienia nie będziecie planowali 
ucieczki. Ja wam dam tylko lekką karę i przez jakiś 
czas nie będę mógł was brać do pracy.! Jeśli się bę­
dziecie przez ten czas dobrze zachowywać, znów 
wezmę was na piekarnię. Zrozumiano? | 

Teraz już nie śmiałem wątpić, aby s łowo hono­
ru inspektora nie by łoszczere ; jednakże.odparłem: 

— Panie inspektorze I Pan Jest (Szlachetnym 
człowiekiem, o czem przedtem nie wiedziałem. Niec'« 

pan inspektor zrobi ze mną, co chce, ale tego s łowa 
honoru, którego pan ode mnie,żąda, za żaroe skar­
by dać nie mogę. 

Inspektor zerwał się ze swego miejsca i patrzył 
na mnie bardzo zdziwiony. 

— Ja z wami tak postępuję, dając wam s łowo 
honoru, a w y mnie nie możecie dać? Omyliłem alf 
co do was, myślałem, że Jesteście mądrzejsi, niż sl« 
teraz okazuje. 

— Panie inspektorze, wierzę panu I wcale I M 
podejrzewam, że mnie pan podchodzi, ale nie mogę-
dać panu słowa honoru, że nigdy nie p o m y ś l 
o ucieczce. Myśl i nadzieja ucieczki dodają mi sił, aby 
wytrwać w nędznem życiu więzieniem. Gdyby ni? 
to, dawno zakończyłbym samobójstwem. Tak jest, 
panic inspektorze, tego obiecać nie mogę. 

Inspektor zaczął nerwowo spacerować po po­
koju. poczem zatrzymał się naprzeciw mnie I popa­
trzył na mnie uważnie. 

Zbliżył się do mnie. prawą ręką ujął mnie- za 
ramię i wzruszonym głosem zawołał: 

— Rozumiem, rozumiem, masz rację, nieszczę­
śliwy chłopcze. Więc zrobimy tak, aby wilk był. s y ­
ty i owca cała. Ty daj mi s łowo honoru, i e w. tent 
więzieniu nie będziesz myślał o ucieczce. Natomiast 
ja postaram się, by jaknajprędzej wysłano clę do In­
nego więzienia. Tam już s łowo dane mnie nie obo­
wiązuje. Możecie stamtąd uciekać, jeśli wam się uda. 
Tu u mnie ja chcę mieć spokój. Dla pozoru, rozumie­
cie. i e muszę was ukarać, ale kara będzie bardzo 
względna. Czy jesteście zadowoleni? 

— Tak, panie inspektorze, daję złodziejskie s ł o ­
w o honoru, że nawet nie spróbuję stąd uciekać, aha 
proszę jaknajprędzej wysłać mnie do innego więzienia. 

Kto wie. jak długo rozmawiałby jeszcze ze mną. 
gdyby nie policjant, który przyprowadził dwu innych 
amatorów więzienia. 

Rozkazał więc odprowadzić mnie do celi. 
( D . c n . ) . 
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Polska Akademia Literalurv i jej cele 
Słownik-Opieka nad piśmiennictwem - Reprezentacja kultury narodowe! 

Kiedy w roku f)635 iardlmal Ri-
<.iielieu powoływał do, ży<ia Aka 
tlcmje Francuika zadamle akie Jej 
,\\ v znaczył bvlo napoztór sUromne 
opracowanie .lo vnJ4«aM k idyfika-
cla zwyczajovy\h prbw JezykO' 
,wych. 

I'raca ta ni i była próżni, skoro 
w 17-tym właśiie „wlelk m wto 
ku" język frincrskl oblek sio w 
te formy, w jakich uwn do dnia dzi 
Mciszetro. W ON rym wiel u język 
ira.ieuskl z roi ii >kok od st t w e g o 
jyszcze Monai(iic'a do Bolleau, 
Racine'a I B<ssiieia. sby osiągnąć 
w Voltaire'ze sifój szczyt szczyt 
jasności. precyzj, prostots. bo«a-
ctwa. hannoiH i wykwintu, stajać 
sic. dzięki tyn zslctoir, no va laci 
IM Europy. tez r'kiem un wersal 
nym, Swe pwilenio\,anl< kultu 
rjlcw i pośrekii) pol tycine za 
•wjzlęc-a rra»cJ;i swenu jeżyków 
a więc Akadom i je! iinekam. Ja-
Jiicml były si loiy Ilturaclie. Ję 
tyk jest narzediiem nyśli a wiec 
ioito. Cn stan>w o wielkości i po-
łcJ/.c narodu 

Nie maja n.ttu racji ci uksi przy 
siegli kplnkaite. którzy zg<ry pre 
li-kst do kph. z Akademjl jpatruja 
w pracy nad shlwntklęm. (praca ta 
jest dzrtia) 
J«yk oolski 
facji; w jego 

skleio, wojskowego 
lotnlczco, 

».!/icrt rozszejrza 
ynv. Połaci 
aiHturaine 

:on ecznośclu. piekąca 
jest w sunie fermen 
głębiach orgai tam yc li 

^iclkula nowo kultury slóv, wyła 
XM.\ śle novo formy użytkowo, 
tiicJostrzcga ie : pomijane >rzez u-
czoitych-pur: -SK w, odgrodzonych 
od życia — Jez/kotworcy murami 
iniw«r$yłtt< w, Ofcriymi: pola-

ci słownictwa fp:rmk:ąne«ł, mor-

oz: zerzylf 1 z 
a dom 

Ml 

dnia na 
Kil&zczy 

te, któryili bJgactwa 
(i cprcbrinc, dotycli 

»ię 

——— 

sportowego 

rych niedostaje w twarze mazewie 
ekiej z braku odpowiedników przed 
młotowych, uczuciowych I pojęcio­
wych. 

Wszystkie te sprawy sn dla nas, 
ludni piszących, niesłychanie donlo 
sle i ważne. Chcemy nareszcie wie 
dzleć. co sadzić należy o takich wy 
razach. Jak: „w międzyczasie", 
„zapłoi>". „rolować", „runda", 
„zaistnieć". . wypośrodkować", 
„sztorm", „szkwał", „celem". 
„sportówka", te Wymienię pierw­
sze lepsze, jakie ! ml się nawijała 
pod pióro, z rozmaitych pochodzą­
ce dziedzin. 

Więcej, chcemy wiedzieć, w ta­
kim klerrnku pójść powinny skroni 
ne poszukiwania I usiłowania każde 
go z nas w tym chrooawym jeszcze 
bloku, jakim jest polszczyzna dzi­
siejsza. Praca Akademii Literatury 
wskaże nam drogę. ożywi nas na­
pięciem klerunkowem... Jeśli. oczy­
wiście, pracę tę znakomite grono 
piętnastu podejmie w sposób po­
ważny i żywy. ' 

t 
lin skromniejsze będą poczynania 

Akademii, tern większe będą Jej do 
konania. Niewłaściwością Jest do-
mairać MC zgóry od niej Jakichś 
wielkich I decydujących czynów 1 
wyczynów, oczekiwać od nlei na­
giego odrodzenia naszej literatury. 
Błędem również byłoby mniemać, 
i c przynależność do Akademii oboi 
wiązuje pisarza do wzmożenia swo 
jcl twórczości 1 fabrykowania sa­
mych arcydzieł, albo że znalezienie 
sic w Akademii potęguje lub osła­
bia wyda/nosć i wartość pisarza. 

Wogóle nie naleiy mieszać oso­
biste! twórczości akademika z je-
«o praca w łonie Akademjl. Te 
dwa rodzaje działalności nic maia. 
z sobą nic wspólnego, więcej — 
sn niewspółmierne: fwórczość bo­
wiem osobista jest indywidualna, a 

zbiorowa. 
Wynika to zre*2ta z tekstu Roz­

porządzenia Rady Ministrów, gdzie 
zadania Akademii sa dość jasno 
sformułowane. W artykule 2-jrlm 
czytamy: 

„Zadaniem Polskiej Akademii LI 
teralury Jest o p i e k a nad jpiśmJen 
nlctweni oraz Drąca nad jego roz> 
wojem". 

Jak należy rozumieć te „ople 
ke"? 

Pod tym względem znamiennie 
precyzyjne sa punkty 4. 5, 6 i 7 ar­
tykułu S-go. 

Punkt -I-ty brzmi: ..Polska Akade 

•c/ns lezą ojJloiiem. Trzeba, aby 
właśnie plsi rz<-twórcy, zislucha 
ni w tętno lostoritei i żywej mo­
wy. czuli III J«j przemian' samo­
czynne. a ne puryścl. opa iccrzciii | Praca w Akademjl 
oedantyzme n profesorski!) wie 
dzy — trze >a A'laśni«, ab^ Slero-
szewskl. St iff. KadeihBanJrowski, 
Nałkowska, Bo;, Choynow ski, Ro 
stwprowskl i inni jodjill eks-
r»lor»ci» ty :li ziem i ich nidc 
izykówa przeioilii na zloip, nowej 
polszczyzny lit irackie 

Poza Mcm ni sze dzjiclnite języ­
kowe do»na[ai( sle iwlfikacii. Aka> 
dcinja ['ran JUS':a/ w swe I pracy 
nad językii m s^teti^zn^m, sic 
iiala do Ws rys kich g^ar i dialek­
tów swe-go kr:ju (t. iw. patois) 
wydobywa, »c i nich 1 oronuJac na 
isiopicii litciacU pierwiastli niejako, 
łwwtwcłni. «yobrat5iiia i typy k»|™« L"eratury wypowtada opinię 
igiczne, któfycn braktjo frjariicuzczy 

nagrody literackie oraz stypendia 
dli literatów". | 

Sprawa ta Jê t zibyt skompliko­
wana. abv ia mpzna było omówić 

| w dwu słowach. Punkt tejn odsła­
nia rozlegle perspektywy, gdzie na 
cierwszym planie dostrzegamy: 

'kontakt starszyzny literackie) z 

Ile liczy armia Francji 
. Zmiany ostatnich 30 lat i 

Ppłk. Magne V „Petit Joiirnalf 
podaje interesujące dane, odnoszą­
ce sic do armji francuskie). 

Jak się okazuje, iirinjn francuska 
Uczyła w kwietniu 1913 r. WO.rtOO 
ludzi w kraju, 150.000 ludzi w ko­
loniach. Okresislutby wojskowej 
wynosił wtedy 2 lata. 

W roku 1914 przy 3-lctntm okre­
sie służby wojskowej Francja po­
siadała 800.000 (wojsk w kraju i 
170.000 w koleniach. 

: J ):*.( 

W r. 1922 przy 18-miesięczne] 
służbie wojskowej rrnncja miała 
450-tysleczna armję w k»a|u i 224 
tys. w kolonjach. 

W r. 1932 przy rocznej służbie 
wojskowej armja liczyła [już tylko 
321 tys. w kraju I 244 |tys. w ko­
loniach. 

W roku 1933 armia fta|vjuska w 
metropolii I kolonjach wyraża się 
cyfra 293 tys. żołnierza. 

Po Weselu powrót do 
Ślub przestępców i 

cel 
„Wasylka Grtgorewa, zbrodniar 

ka I Konstanty |Tolinow, król wła­
mywaczy Sofijfkich, majo, honor 
zaprosić na ślujb leli, który odbe-
clŁle sio w kaplicy więziennej w 
Contralnetn wiwifintta w Sofjl. Tym 
czasowe adresy młodej pary w 
temże wlezieiiitl". 

Cercnwnjał ślubny uroczystości 
na która tak właśnie zapraszano, 
odbył sic z cała pompa w kaplicy. 

Rontaiis między państwem mło­
dymi rozpoczął sio przed sześciu 
laty, wówczas.! gdy Wasylkn me 
była jeszcze zbrot/niarka. a Kon­
stanty- zmajdował sic na wolności. 

TynKzasem. w parę miesięcy po 
tern. jak sle poznali, KansMnte-go 
aresztowano na „robocie" i skaza­
na na siedem lat wiezienia, 

Wasylka wyszła zamaż z* inne­

go. Alę ma* Jej był pijakiem ł lu­
bił ja bić, Raz. oodczasi sprzeczki 
uderzyła go trocłw znrriicno 1 za­
biła. Skazano Ja na dwtt lata wię­
zienia. I 

Przypadek, sprzyjający zakoclia 
nym, umieścił Ja w celłf sąsiadują­
cej z ta, w klórcj od kilki lat tęsknił 
za ula Konstanty. Pewnego dnia. 
spotkali sio na korytar^li 1 Wasyl­
ka poczuła, że go kocili jaszcze. 

W kilka tygodni potem, oboje po 
dali prośbę do władz więziennych. 
by wohro im było się tabrać. 

Po ślubie każde z trtch wróciło 
do swei ccii. Konstanty ma Jeszcze 
tylko 15 micslpcy do odsJedzenia, 
yyasylka 20 miesięcy. Możliwe, te 
za dobre sprawowanie; darują Jej 
o ęć miesięcy, by mogli wyjść ra­
zem z młodym swym meżem. 

miodem (pokoleniem piszących. 
Zważmy, łe dotychczas kontakt 

ten był żnikomy.Poza jedynym bo 
daj Kaden-Bandrówsklm. który od 
lat utrzymuje stalą I czynna stycz 
ność z n lodzie za. luminarze litera­
tury, odosobnieni w „splendld Isola 
tlen", ni< mieli albo zgoła unikali 
okazyj wypowiadania sit o gana-
Tacji kadetów. 

Obowiązek przyznawania dorocz 
nych nagród literackich I stypen­
diów oraz. wedle punktu 7-go, wy­
różnianiu utworów I przyzna­
wania In kwallfikacyj „odznaczo­
ne prze;: Polska Akademię LiWra-
tury" — imual starszych do Mit* 
cja wobec młodszych jakiejś okre 
słonej postawy. 

Nagrody bowiem literackie, sty­
pendia l wyróżnienia mała za cel 
pooleratne. zachęcanie I wspoma­
ganie rcjlodycli. Zatem — jiśli. o-
czywlścię, glosowania heda1 ujaw­
niane —| Choromartski dowie się na­
reszcie. co o nim sadzi Berent, a 
Ważyk stwierdzi z przyjemnością, 
że glosbwał za nim Choynowskl. 

Kontakf starszych z młodszymi 
wydaje ml sic najważniejszym mo-
menteni mterpretacji punktów 5-go 
i 7-go. Inrtic płynące 2 rrtcłi korzyści 
<lla młodych, jak oomoc nienieżnj, 
ulatwioiiin wydawnicze I kredyt u 
czytelników — sa oczywiste. 

Inna strona tej Opieki nad litera­
tura wj lania sio z cytowanych już 
punktów oraz z punktu (i-go. który 
brzmi: | „...podejmuję wszelkiego 
rodzaju! wydawnictwa, poświęcone 
rozwojowi polskiej sztuki literac­
kiej". z czego wynika, ie Akade-
mja bepzle miała własny fundusz 
wydawniczy. 

Otóż| działalność wydawnicza o-
raz możność wpływania za pośred 
nterweii. nagród I wyróżnień, na 
wydawiictwa prywatne uczyni z 
Akadcrjiji potężny regulator nasze-

Na audiencji u Prezydenta Rzeezy 

źnle Ile de Frince 1 rrowl; Wersa 
Ju. \V ten w s ó b nazecia regjo-
••alne zostały zdelirritowane. Ich 
oola rozwtlu wyraźmie zakreślone 
i usamodzielni me, Samo tstnlcn^e 
Akademjl. Jsi lzialanle polaryzacyj 
nc. wzmagi si itiKnvie<dze ilalektów 
regjonalny< li. pozwala im się 
wznieść dc nedu odiebn/ch Języ 
ków. Pro\»art»hkl, bret< ńskl. ba 
skljski — t> dzisiaj jęiyki nlezalcż 
•ne. mające własny kodeks grama-
lyczny i własna literElun. Tak Oto 
wzbogaca pię skarbn ca ingwisty 
cztia kraju 

Akademik Polska n̂ a i|rzed sob;\ 
to samo zad; nie w 
gwar wi< Ikc polskiej, 
podhalańskiej ślazacklel. Powinna 
udostępnić nsjm ich b^gaijtwa. upo 
wszechnla ac 
Tie: słowa]i 

sto miku do 
k: szubskie), 

Ich wartośil konkret 
zwroty logiczne, któ-

na życzenie władz państwowych 
w sprawach dotyczących jeżyka, 
literatury, kultury polsikte-J". 

Oto wlec punkt wyiśeia do woły 
liccia na nasze piśmiennictwo ad­
ministracyjne. do wyrugowania 
zeń germanizmów i rusycyzmów. 
do wyrwania zeń chwastów biuro­
kratycznych i dziwolągów urzęd­
niczego styMzmu. „Kawałki" u-
rzedowe. z ktarcmi każdy z nas 
coraz częściej ima do czynienia I 
które w państwie stanowią olbrzy­
mia gala* piśmiennictwa (od cza­
sownika prsać) — bedn nareszcie 
redagowane popra-wna. czysta I 
zrozumiała polszczyzna. Wydawiii 
elwa państwowe, rozmaite broszu 
ry propagandowe, sprawozdania. 
monitory, okólniki, odezwy Itp. — 
poddane beda nareszcie kontroli 
tedynie kompetentnej. 

Punkt 5-ty brzmi; „..przyznaje 

Minister JAzal 1 Ipskl, poseł Polski przy rządzie niemieckim opuszcza siedzi b« prezydenta Hlndenburga w 
po ceremonii złożenia listów uwierzy t*lri?a|qaych. 

crllnl* 

gj ruchu literackiego. Odyby Jesz­
cze chciała rozciągnąć twa onickę 
na literaturę przekładowa I łptcJal-
na jakaś nota odróżniać tłumacze­
nia dobre od /łych, potrzebne od 
niepotrzebnych — ogromna ta 
dziedzina zostałaby nareszcie od-
chwaszczona. 

Z wielu dodatnich właściwości 
Akademii francuskiej, chciałoby 
sle. aby nasze ..grono piętnastu" 
zapożyczyło także szerokość ska­
li: Akademia literatury nie mual 
być Akademia literatów. 

Nażwyiwy symbol nasze) kultu­
ry. Akademia powinna skupiać c-
bok olsarzy-artystów — alsarzy-
;eoretyków. plsarzy-uczoriych. ot-
sarzy-pOHtyków I socjologów. 
Chciałoby się widzieć w Akademjl 
męża stanu, hlatoryka. lingwistę, 
publicystę, prawnika I socjologa. Cl 
ludzie wnieśliby pożyteczna odreb 
ność stanowiska, zbawienna świe­
żość podtHcIa do spraw literatury, 
nie mówiąc już o korzyściach, ia-
ktch ttn aktad encyklopedyczny 
przysporzyłby slow»ilkowfc języka 
poljikie«o. Akademjl literatów gro­
zi skleroza, podczas gdy Akademii; 
eklektyczna Jest Istotnie wyrazem 
Kultury narodowa) w najszerszern 
tego słowa znaczeniu. 

Kpinkarzom. którzy, zanim Jesz­
cze Akademia powstała. Już wyet-
lowuja w nla strzały, zresztą zapo­
życzone t paryskiego arsenału bul 
warowego. należy zwrócić uwagę, 
że we rrancil tradycja persyflażu 
nigdy nic godziła w Akademie, ja­
ko taka. lecz w akademików I tch 
gafly mdywlduame czy zbioro­
we. Akademia lako instytucja była 
i Jest tam przedmiotem powszech­
nego respektu I jej najbardziej i DO 
ZAIW zaiadli przeciwnicy aspiruj* 
do zajęcia jednego z czterdziestu 
fotelów. 

Nla wynika stad. aby w pary­
skich tiarach lltaiacklch nie było 
odlaniu, któryby zwalczał I nego­
wał Akademie, lako instytucję; ale 
w olbrzymim gmachu literatury 
francusklal ten skrajny odłam test 
oddzielony od „kopuły" licznym 
szeregiem kondygnacji. Ta rozpię­
tość. ta wielość szczcblów. dzielą­
ca Akademie od grup krańcowo 
obrazoburczych wytwarza koniec* 
ność negacji, na którymś stopniu 
drabiny literackiej. 

Ale u nas, gdzie Akademię, zioło 
na z ludzi niestarych I będących w 
pe'dl sił twórczych, dzielić bedzle-
od najmłodszych zaledwie ledna 
kondygnacja, gdzie wzajemne prze­
nikanie sic generacyj, warstw I grup 
Jest bezpośrednie I codzienne. — w 
naszych warunkach negowanie A-
kademjl w czambuł I a priori nla 
ma żadnych podstaw. Zważmy, ta 
następna kolejka akademików bę­
dą tkamanśrryct I ich rówieśnicy li­
teraccy. ludzie nie mający leszcze 
czterdziestu lat. 

Jeszcze mniej uzasadnione je»t 
zwalczanie Akademii z pobudek 
politycznych. Czy należy powta­
rzać taka oczywista prawdę, te A-
Kadeinja jest instytucja ponadpar­
tyjna i ponadklasowa. reprezenta­
cja kultury narodowe) nietyiko ru-
wewnatrz ale I nazewnatrz? 

Wzruszenia krakowskie 
Offocytf tfen. BoMtowa Menioity-DItigoszowafiiego 
Jeszcze Jeden przyitłajl. 
W pier*s; ym oulHu 1 szwoleże­

rów Jeden s :crę^pwiec. obaliwszy 
MQ z konibm w czasie przemarszu 
do Krakowa złamał nogę. Chłopak 
ten za nic ne chciał1 wyjść z sze­
regów I io dwóch dniach marszu 
defilował ze złamaną kością pod­
udzia. 
i Proszę.) ni ich sobie państwo ze­
chcą wyobrazić, delikatni panowie. 
i Jeszcze delikatniejsze panie, co to 
znaczy otzez trzy dni nie zdejmo­
wać buta1 z cholewa z« złamanej 
r.ogl 1 trzeć ego dnia dziesięć go­
dzin wys edjzleć w siodle. 

Jak silny tu jnmslat hyć u tego chto 
paka bodziec psychiczny, pokonu­
jący podobny ból. lak gorącem by­
ło )ego I pragnienie defilowania 
przed Najeżanym Woazem i Sze* 
lem pułku. , 

Może ten przykład starczy dla 
pokazania, lak to my] żołnierze, ko 
chamy naszego Komendanta. 

Jak państwu wiadomo, obchód 
krakowski pył związany z 250 iubi 
ieuszem jzvtvclęslwa króla Jana 
Soble»któg« pod Wiedniem. 

W prakie iednego z państw euro 
pejskich ukazało sle mnóstwo cale 
artykułów I rzekomo naukowych 

rozpraw, odmawiających Polakom 
prawa do szczycenia się tem zwy­
cięstwem. 

Nie chciałem w Krakowie dysku 
tować z temi głosami, obchodzą-
ceml się z prawda dość bezcere­
monialnie. Może ml się uda dziś 
mimochodem załatwić sle z nlirn w 
kilku słowach. Dla scharakteryzo­
wania metod używanych przez ię 
prasę wspomnę jeszcze przedtem. 
że w Jednem z takich pism ,Der 
Uhr" znalazłem przed kijku laty w 
zestawieniu wojen, które się roze­
grały na świecie po wieikiel voj-
nle. wzmiankę ujmująca przebieg 
wojny polsko - bolszewickiej w na 
stępujący sposób: 

„Wołne sprowokowali Polacy za 
Jęciem w roku 1920 Ukrainy l Ki­
jowa. Fakt ten obudził drzemiący 
patriotyzm rosyjskich mat, mnó­
stwo oficerów dawnej carskie] ar­
mji zaciągnęło się dobrowolnie w 
szeregi wojsk bolszewickich. Pod 
ich dowództwem armja bolszewi­
cka. rozbiwszy Polaków, pędziła 
ich w popłochu I w nieładzie cofa­
jące się wolska 1 wkrótce znalazła 
ale pod murami Warszawy, skąd. 
niewiadomo z laklatw porodu cof­

nęła sle w granice Rosji". 
Doslowniei — niewiadomo z ja­

kiego powodu. 
Jaklchto tfzeba prostych umy­

słów, by wykoncypować tak chy­
tre tłumaczenie naszego zwycię­
stwa i jakich krytycznych łbów. 
by podobne tłumaczenie przyjąć. 

Argumenty tej prasy o wiedeń­
skiej potrzebie ograniczają się do 
następujących tez: 

1) Za odsiecz Wiednia zostali 
Polacy opłaceni. 

2) Udział ich był liczbowo zni­
komy. 

3) Sobieski dowodził tylko pro 
forma, właściwym zaś dowódca 
byl ks. Karol Lotaryńskl. 

4) Uderzenie Polaków nastąpiło 
póino. kiedy już sprawa była prze 
Sądzona. 

5) Udział ich ograniczył s.e Jedy 
filo do rabowania zdobyczy. 

Ad 1): Kto zawsze dla celów za­
borczych wkraczał dr, innych kra­
jów. nie zrozumie nigdy, łe za 
koszta wyprawy niepołączone z 
żadna bezpośrednia korzyścią, a z 
mnóstwem trudów I strat, należy 
sle odszkodowanie. 

Ad 2): Na ogólna sumę 70,000. 
Polaków było pod Wiedniem 
28.000. t. ]. znacznie więcej niż Jed­
na trzecia, i przewaga ciężkiej laz-
dy. decydującej podówczas o z wy 
clestwie 

Ad 3) I 4): Dowodem tego, że 3o 
blaski dowodził Istotnie, a nie ks. 
Karol, Jest -właśnie użycie Pola­

ków do ostatecznego uderzenia. 
Tak robi zawsze każdy dobry 
wódz. Wojska swego! które zna l 
któremu ufa. używa do dwóch czyn 
ności: rozpoznania 1 do decydują­
cego uderzenia, które; oczywiście 
następuje w ostatniej: fazie bitwy, 
ooprostu dlatego, że właśnie te bi­
twę kończy. 

Ostatni zaś zarzut tyczący ra­
bunku. uświęconego zresztą 6w-
czesnemi zwyczajami jest najlep­
szym dowodem, że nie kto inny, a-
le właśnie Polacy byli pierwsi na 
tylach l w centrum ugrupowania 
tureckiego. 

Dla mnie zaiem argumenty tej 
prasy dowodzą niezbicie, że król 
Jan sprawował Istotnie dowódz­
two pod Wiedniem I że uderzenie 
Polaków rozstrzygnęło o losach bi 
twy. 

Po tym. krótkim na szczęście od 
skoku w dziedzinę zimnego rozu­
mowania. wrócimy znowu do uczu 
clowych przeżyć, związanych z 
dniem 6 października. 

Odv mowa Jest o wzruszeniach. 
nie mogę nie wspomnieć o uezu-
clnch. lakłch doznawaliśmy wszy­
scy. zebrani na uroczystościach 
krakowskich oficerowie na widok 
obecnych pomiędzy nami orzedsta 
wiclell narodu 1 armjl tureckiej. U-
ezuclom tym za pozwoleniem Pa­
na Marszalka mogłem dać wyraz 
w kilku słowach, zwróconych do 
tych miłych gości, 

Kfi Stanlilm/ Brutt 

Dla braku czasu nie wyczerpują- wcrię 

ce było Io przemówienie. Dodam 
w nawiasie, że gdy poprosiłem Pa­
na Mprszalka o pozwolenie na za­
branie głosu, otrzymałem ie w tcl 
forin|a: 

— jDobrze — odrzekł ml Pan 
Marszalek, spoglądając na zega­
rek — daje panu cztery minuty". 

Klfdy zaś skończyłem mól toast, 
gdy i werwa kawaleryjska a grom 
kleml I serdecznem — niech ży-
J«l wychyliliśmy kielich ! zacnego 
wc«t'.vna. taka obdarował mnie u-
waęf: 

„Dpbrze Wieniawa, ale mówili­
ście b minutę za długo". Poczam. 
zwrdcaiac sle do wszystkich obec­
nych! dodał — „Panowie śpieszą 
natyrhmlast na wyznaczone wam 
podczas defilady miejsca". 

Djiś. malac nieco więcej swobo­
dy v czasie — biada wam szanow 
ni sbchacze — mogę dtiiłcl zatrzy 
mać sle orzy temacie mego toastu. 

Wszyscy naństwo wiecie, że nie 
przesadzałem, podkreślając ogólna 
w Fofcce sympatio i przyjaźń dla 
Tur! ów. naszych dzielnych ongiś 
przeciwników, a później &przymi*>-
rzeńców. 

Wiemy wszyscy, że od traktatu 
Karlawicklego w roku 1769. pań-
itwo tureckie była dla Polski, dla 
Polaki chyląca! sle ku upadkowi, 'o 
'almm sprzymierzeńcem, Wszak­
że da wsparcia knnfedaracll bar. 
akie wda'o się w długa, uciążliwa 
l niepomyślnie dla niej zakończona 

Wiemy również wszyscy, że Tur 
c]a była jedynam państwem euro-
pejsklem. które odmówiło podpisu 
cod traktatem wiedeńskim z toku 
1615. decydującym ostatecznie i ofl 
cjalnle rozbiór Polikl. 

Niema Polaka, któryby nie sły­
szał o całym szeregu gestów, 
świadczących o tern. że sympatie 
do Polski, do Lechlstanu żyły cią­
gle w masach narodu tureckiego I 
w sercach jego przedstawicieli. 

Wszyscy słyszeliśmy o tam wol 
nem krześle przedstawiciela Polski 
w sali audjencjonalnel pałacu sul-
tańsklego. o oowtarzanem rok rocz 
nie zapytaniu — dlaczego niema 
przedstawiciela Polski — I stereo­
typowe! odpowiedzi, że „nieprze­
widziana przeszkody uniemożliwi­
ły mu przybycie". 

Były to geily. olatoniczne gesty, 
nie maiuce żadnego praktycznego 
znaczenia, ale świadczące dobitnie 
o lojalności wobec dawnego sprzy 
mlerzeńca 

Aia Już fakt nlemianowanla na 
ziemiach dawnego Królestwa Pol­
skiego orzedulawlclell konsular­
nych stwarzał warunki bar­
dzo niedogodne dla zamieszkują­
cych le ziemi* obywateli państwa 
tureckiego, oozbawialac Ich osiek! 
własnego państwa, wolywalac u-
łtmrte na Ich intsresy nuterjalne 
11. d, 

Mniej znanym jest fakt nasłepu-
facy. 

<DOny ciąg naitąpl) 
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Przed 
Złotej staje niezjnlerule ruchliwa! 
mimo poważnego wieku dama i: 

przejmującym głosem wola.; 
—•Eksmisji żądam, natychmiasto-' 

wej eksmisji tej pani z mego miesz- i 
kania. 

Ani ihlnuty dłużej trzymać jel! 
me chde — tu rzuca wzrok pełen jportkach łaziła. 
pogard* na fertyczną postać swejil Jako ostami, składał zeznania 
sub.otatorki, stenotypisto! , pewnei 1 synek powódki, p. Stanisław M. 
firmy drzewnej, panny Elżbiety M. I Już samo wejście na sale kuszo-

— Jikież pani ma powody d i mego modzieńca powitała sala 
tego żądania? — pyta sędzia. śmiechem. Pan Stanisław bowiem 

Dsmoradizuje -mi dziecko. 

— Prawda jest, proszę najwyż­
szej amnestji. te suplikaiorka na­
sza łaziła po mieszkaniu w... kie­
dy s.e wstydzę. 

— Proszę powiedzieć wyraźnie, 
w sądzie wstydu niema. 

— Kiedy nima wstydu, to... w 
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Chłopi(c mój był jak łza czysty 
moraln 7. a od czasu, kiedy ta pa­
ni do nas sie wprowadziła, zmie­
nił sie nie do poznania. 

— P)d jakim 'względem? 
— Gjtry białe sobie kupjł, kolon-

na pierwsz'- rzut oka wygląda Jia 
45 lat, choć ma ich dopiero czter­
dzieści 

To suta łysina i solidny brzuszek 
[ tak dodają powagi. 
' Wielka jest potęga uroku plen­

nej kobiety. Zeznania syna obróci-
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w matce. Pan Siani-
. . . .dczył, ,że piżama pjnny 

M ! ,„' u . J . , s.i Eiżbiety jest najcudowniejszym 
N), to jeszcze nie takie strasz-! strojem porannym, jaki k iedy 

ne bezpośredniej winy tozwsnei ko.wiok widział. Składa sie z dlu-
w tem me widzę. 1 e iej bluzy i! ślicznych, ale zupełnie 
JT. A W J " ; P r 0 " ' w y s o k , l e - przyzwoitych spodenek. 
l,2^aL W , d z i # m2-l?y' R e r s k i e Sąd orzekł, żi piżama nie jest 
oczka, te wszy* kie fiku-miku, ja^ strojem budzącym zgorszenie żą. 
tae na pokuszenie mego jedynego danie eksmisji oddalił. ' ' 
dzieck. wyprawia., Doprzedpo- ) _ Chodziło ml tylko o zasadę. 
koju si ale wychodzi za przeproszę^ Mieszkać tam dłużej nie myślę M\ 
mem wysokiego sądu, w majtkach, chwili. Jutro sie wyprowadzam. 
« ^ J n J ^ f t ó . ~ lVrJK^ d < W ™«m tego podglądania przez 
gorącej panna Elżbieta - chodzę w dziurkę lod klucza. 
piżamie. Ale n|c dzrwnego, że ta- Na zmianę stall pod mojeml 
ka średniowieczna dama na tem sie drzwiami: mamusia, synek i słu-
nie /..... 

A z tego pani „chlopcizyka" to 
dobryj numerek, troszkę" zapóźno 
wziel^ sie pani za Jego wychowa-
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Czwłrcie PRZEGLĄD SPORTOWY 

iąca, ktoby to wytrzymał, wysoki 
sądzie?! — zawołała niespodzia­
nie p.-nna Elżbieta. 

Pan Stanisław sl< zarumienił, 
panna Aurelcia z zażenowania po-

, czeła wycierać nos, a niespokojna 
piętnem ubraniu .pozwanej, o swe dziecko matka padła na ław-

świadka, służącą powódki, ke, napól zemdlona. 

pragną^ ustaHć szczegół 6 : 

M a r s w g e n e w s k i m s a l o n i e i r y z i e r e k i m 

•mdyfiskl drlcnnk ..Daily Eipress" za mieszczą następując* satyrc oa koo* 
fcrenclc- rozbrojeniową w Genewie: Fryzjer, w postaci konferencji rozbroj*-

n"«woJ: .Szanownego pana ofoltó?" Mars: „Nie, ostrzycl". 

Oczem mówi Londyn? 
Samobójstwo literatki -- U ub ony żohief lojndyriczyhów — Dfogenes w beczce « 
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ą owiazdy na dreft21 rźizernika? 
Ewge. «j?tdseM'rrp$\ nowe anauran* 

S Trzeba Jednak do-
• dać, ż< ftczesnt go-
' dżiny ramie mniej 
I niilo sie zaipow'ada-
' k i m igą nam przy-
( n:tfść nleprzylemne 
' sytutu le uczuciowe, 
r&zcza owania lun 

nikniecie sie z osobami >tci odmiennej 
ny zas!u&\ilaceml na zt ulanie, które 
lapragną wykorzystać naszą Intwn-
werneść. 

Nktylko nasze sprany uczuciowe 
nngą być wówczas nanzonc na, nie-
n ile prze tcla. ale ood wzglądem II-
nnsowym również wsi sianą ]esl c-
»i różność — we wczcsnjycli godzinach 
nimjch. 

Polem, v mlare wzoskenia się słoń­
ca nad to yzoniem — słluacja zacz-iie 
sje stopniiiwo poprawiaj a w później­
szych goj zinach rannyih ( przed p(.-
1 idiilem nożemy iuż osiągnąć pewne 
lorzyścl : yciowe. zwla«pcza w związ­
ku z przel atcnyml, osobami wytcl sto-
t 'mi. spet ilac/ami, załatwianiem spraw 
irzedowyih 1 nowemj poczynaniami 

I Nie bed :te to Jednak lnic powiinlcj-
Szego. a (orzyści, lakie} odnieść wów-
ifzis możdny — będą nieznaczne. 

Kolo gqdz. 13-e] może zaznaczyć sic 

gorszy nastrój w związku z drobneml 
niepowodzeniami, co wkrótce ustąpi na 
rzecz zainteresowania rozrywkami, 
izluką lub towarzystwem osób Biel od­
mienne}. 

Godziny poobiednie lepiej sie zatem 
zapowiadają 1 nadają sic do ekspansji 
życiowei. 

Zwłaszcza pod wieczór 1 w godzł-
nacli późniejszych da sie odczuć potę­
gującą sie przedsiębiorczość, wspania­
łomyślność, niezależność, połączona z 
liberolzmem i skłonnością do eksce­
sów iirb ckstrawagancyi. Zaznaczy się 
wzrastająca uieustraszoność i cheć po­
noszenia ryzyko, zwłaszcza w spra­
wach finansowych, 

Wieczór może nam przynieść powo­
dzenie towarzyskie, nowe związki, eks-
pansle 1 nowe poczynania 7 większą niż 
dolyehczas energią przeprowadzane. 
Może sie do tego dołączyć ekstaza u-
czuciowa lub rellgilna, silne zmiany 
psychiczne w związku z łatwością roz­
budzania sic entuzjazmu oraz tmpul-
sywnoścl. . 

Dziecko dziś urodzone — uprzejme, 
przywiązane do przyjaciół, interesują­
ce sie wszysikkm co piękne l artysty­
czne — okaże przylem energie, samo­
dzielność i przedsiębiorczość. 

Jan Starta-Dzlerlbickl 

W lolbrzyimem mrowkltu lateklem, 
jakiem Jest wielomilionowe miasto 
Londyn, nielylko każda godzina, ale 
kaidą niemal sekunda przynosi coś no­
wego! Z tegij morza zdarzeń wypływa­
ła co) pewien, clas fakty, które wstrzą­
sają ppindą londyńcziyków i ó których 
sie mówi przaz całych parę dni. dopó­
ki ncjwy faki nie przesłoni tamtego. 

0:n garstka takich najświeższych te­
matów do rozmów londyńskich. 

J • i * Mra. WWlamson otruła sie. 
Jeszcze niedawno była Jedną z naj-

bardiiej pazytnych autorek pow:eści. 
Ksialki lej, nie na najwyższym pozio­
mie literackim, ale zajmujące awantur­
niczą fabułą były opłacane tak dobrze, 
że autorka 'vraz i mężem mogła za te 
zaroŁki iyć spokojnie na Rlwjerze. 

WpśclwN, na karcie tytułowej tych 
poweśct, wydawanych w smakowitych 
kolopowychi okładkach, figurowały dwa 
nazwiska aitorów: pani I pan William-
son. wymaca to wyjaśnienia. Pani Wil-
liamson. z pochodzenia Amerykanka, 
przybyła przed la:y do Londynu Jako j 
początkująca IKerabka I tu poznała mło j 
dego dzlenc:karza. władającego zręcz­
nie ipiórem. ale nleobfitującego w po­
mysły. Wyszła za niego zamąż. I od 
tej chwili łaczęla sie ich spółka. Zona 
wymyślała, treść, powieści, mąż Je pi­
sał.1 

Pierwszą1 powieść Wlliamsonów. V.6 
ra sie podobała była powieścią samo­
chodową. pyt to czas. kiedy samocho­
dy zaczyniły dopiero wchodzić w mo­
dę.,a mało kto Jeszcze odbywaj w trich 
da sze polróie. Tymczasem, państwo 
Wi liamsoi napisali powieść, opisującą 
humorystycznie podróż samochodem 
po kraju. Powieść miała niebywa­
ły: sukces* 1 odtąd WHIlamsanowle 
..szli" na rynku księgarskim. 

Tak płynęły lała. Ale pewnego dnia 
przed paroma miesiącami WtHamson 
umarł. Żona została sama. Była nieby­
wale osamotniona 

kariera literacka. Miała pomysły I nie I ma Jdż kilkasjet tysięcy funtów oszczę-
potrafila ich zużytkować. KapMaJy wy-1 dnośli. 

rocz-

czerpały się, nowych zarobków nie by­
ło. I 

I joto, pewnego dnfa Londyn zaalar­
mowała wjadomoć. że mrs. WiHiamson 
zażyła sporą dozę trucizny. Umarła w 
szpitalu. 

* 
Anglia ma nowego luiub eńca I nowe 

zagadnienie. 

AnglJa wydaje olbrzymie sumy 
nie na rzecz Inwalidów {wojennych, 

Jesjt synem! ubogiego węglarza. wdów 1 sierot po poległych'żołnierzach 
Wszyscy pamiętają Jeszcze słynny wielkiej wojny 

proces pastora Davtdsona. którego o- Ale sumy te zmniejszają się z roku 
skarlano o zbyt gorl we zajmowanie na rok. Z tej prostej przyczyny, że In-
slę pięknem! dziewczętami. 

Główną oskarżycielką w tym proce­
sie była niejaka Róża Ellis. Obecnie ta 
33-lelnia panna poślubiła mtod«z.eg" od 
niej > 10 lat krawca 1 zostawszy panią 

Uhibieńcem Jest żókiejl Gordon R!-i Smth. zabrała się do pisania paimięt-
chejrds. Zagadnienie brzmi, czy Ri-
chajrds pobije rekord dawnego ulubień­
ca pubTcznoścI wyścigowej Fredą Ar­
en era. 

Fred Archer w roku swej sławy 0-
siąjfnąl 246 zwyc;ęst* nai torze. Gor­
don Riohards w tym roku dociągnął 
iui do 221 zwycięstw a ma leszcze 36 
dni wyścigowych przed Sobą. Musi w 
tym czasie zwyciężyć conajmnlej 26 ra 
zy, by pobić rekord Arhera. 

Rfchards ma lat 281 dosiada każdego 
konia, którego mu proponują 1 zarab'a 

ntków W pamiętnikach tych wielką ro-
le odgrywa pastoi Dayidson 

walidzi wymierają. 
Obliczono, że przeć ętnle każdego 

roku umiera do 7 tysięcy Inwalidów 
wojennych Obliczono takie, że za lat 
pięć sumy :e prawie zupełnie znikną, 
tembardziej. że sierotom po poległych 
przysługuje zapomoga lyłkn do 16 roku 
życia W chwili ukończenja wojny ta-

Pastor (en na nowo daj temat do kich sierot liczyła AnglJa brzeszlo pól-
głośdych artykułów w prasie I ogólne- (OTS miliona, obecnie jestith zaledwie 
go oburzenia, wystawiając się w Jednej koło 80 tysięcy. 
t kąpielowych miejscowości na widok Jest to olbrzymia ulgi dla rządu 
publiczny. Jako Djogenes w beczce. 1 angielskiego. 

R*DJO WAR*Z W*Kic 
SOBOTA 

7i I Sygnał czasu I pieśń .Kiedy ran­
ne fs|ają aorze". 7.05: Gimnastyka. 

przeciętnie w ciągu 7 miesięcy wyścl- i jŁJ°l, p,Z{y- 7A0: D- c- l i ­
gowych 15 tysięcy funtów. Podobno, " l ^ " ixvoda r s , w a <J?mo»*Ko 

ne wstają zorze". 9.06: CHmiyjsiyka. 
9.20: Płyty. 9.40: D. ci piyt. 9S0t 
Chwilka gcspodarslwa domowego. 

10: Transmisja Nabożeństwa i Po­
znania. 

11.45: Muzyka reRgtH z płyt, 11.37 
— 12.06: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.15: Ponan* z FllhanmonJI warsz. 
13: Pogadanka: ..Odaież a zdrowa" 

13.12: D. c. Poranku. 
14: Odczyt: .Polityka zbożowa Pań­

stwa I współdziałanie producentów roi 
Koncert z cyklu .Muzyka kanie- "£*"• 1 , 4 ^ ; O * * * : £,"i%1 'J"' 1 ków prodi/klów rolnychf. 14.25: Pol-

siile pieśni w wyk. Chóru Zaremby 

Jedyny prawdz:wy ukłon 
Skończyła się Jej N i e m c ó w pod rządami Hitlera. 

1IJ37: SygnaJ czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12105: Transmisja uroczystości od­
słonięcia pomnika Marszalka Józefa 
Piłsudskiego w Szkole Policyjnej w 
Mosjach Wielkich. 

19: Audycja dla chorych. 16.40: Lek­
cja Języka francuskiego (kurs średni) 
16. 
ralnA różnych narodów'. 

17150: ..Przegląd rr/nlczej prasy kra-
JowaJ ! zagranicznej". 

lab Odczyt: Zagadnienia programo­
we 'funduszu Pracy". 18.20; Muzyka 
lekka. 

19(25: „Wstęp do Irydiona" Z Kra­
sińskiego (kwadrans poetycki). 

20i: Koncert muzyki lekkiej 
211: „Skrzynka pocztowa techniczna" 

2l.2p: Koncert Chopinowski w wyko­
na nju Z. Dygata. 

2J.25: Muzyka taneczna. 
2305- Dalsiy dag muzyki taneernej 

z ,.<(ias4ronomjr' 
NIEDZIELA 

WARSZAWA. Drag. fan MIKI m.). 
9: Sygnał czasu 1 uieśń ..Kiedy ran-

15: Odczyt: -Opatrzmy sady przed 
zimą", 15JO: Muz^jta salonowa 134S: 
Końcrwy fragmenl meczu ligowego pił­
ki nożnej. 

16: Program dh drecl 1630: Płyty. 
16.45: ..Na roboty" — J. Winklera (kwł 
drans I teractó). 

17: Pccadanka: ..Djisk I książka". 
17.15: -Małopolska oieśn ludowa" 

18: Stoohow;sko ..Katarynka" pg Pr» 
sa. 18.40: Płyty. 

19.30: RadlntvigodnM( dla młodzie-
ży 19.50. Muzyko leikj -

21: Odczyt aktualny 21.15: „Ni- w » 
w'el lwowskie) fali" 

22.25: Muzyka tameczna. -
23.05: D. c^ muzyki tanecznej. 



R<lk XV 

Poświecenie i otwarcie 
s a n a t o r j u m w S w i o c k u 

M i e ici się w 

* 

wind 
nadt 
lmw 
Roli 
zwl 
btca 
<o 
wanó 
we 

trzyń^ 
wia pi. 
aKoś-
wódcy 

Smo-
sytetu 

VG Swiauki Wołłowic sowskirń 
odbyło się ^czoraj pjfiwięcej-
nie i uroczycie otwarcie pań­
stwowego sanatorium dla nar 
komjanów. Na| uroczystojśp przy 
byllip. wiceminister P 
•Iti, I dyrektor dep. zdj 
dr. Adamski, p. wojewi 
cialkowski, zastępca 
O.Kf Nr. III Grodno g 
rawjnski, reitor uni 
S. EL w Wilnie p. prof Janusz 
klewicz, prof uniwersytetu Ja 
glelljonskiego p. Kalinowski, p 
sen.] Roman, t urzędu wojewó­
dzkiego w Białymstoku pp: 
naci. wydz. zdrowia ar. Bro­
dów icz, inż. Seredyński, na­
czelny lekarz Kasy Chirjych w 
Biał rmstoku p. dr. Szymański, 
komisarz rzjdowy w [Urodnie 
p. Sulistrowsl i oraz przedstawi­
cieli władz idniinistraeyjnych. 

Pt święcenia dokonał ks. dzie­
kan z Teolinii. Przemawiali p. 
wici min. Piestrzyński, b.1 woje­
woda Kościałkowski, p. sen. 
Roman i dyrektor zakładu p. 
dr. ! 'ajączkoWski. 

Zi kład urządzony jest pierw-
•zorcędnie. Posiada własną elek­
trownię, włakną stacji; pomp, 
wsp miale wy josażoną fizyko-
tera >ję oraz najnowsze urzą-
dzeiia elektrł—i hydroterapii 
(t. i w. katedra Winlernitza). 

pięknym 
stan innie odnowionym 
wanlem malc 

w 
a i to 

pałacu, 
\i zacho-

iwideł, stinków i 
frtsi k, mających znaczenie za­
bytkowe. Zakład otoczony jest 
wspaniałym parkiem jraz po 
•lad i własne | ruota o jowierz 
chni 92 ha, na których urzą-
dzoi a została ferma. Posiada 
również wara staty rękodzielni­

cze, w których pracują pacjen­
ci, Przybyli mieli możność o-
bejrzeć wykonane przez cho­
rych przedmioty, niektóre bar­
dzo ładne. 

Sanatorium dla narkomanów 
w Swiacku jest jedyne tego ro­
dzaju w Polsce, a pod wzglę­
dem urządzeń przewyższa 
wszystkie zakłady lecznicze w 
kraju. 

Sobota 21 paźdjti iernika 1933 r, 

P Wojewoda w Grodnie I Swlaeku 
Onegdaj o godz. 3 min. 20 

popołL przybył do Grodna p. 
wojewoda i Marjan Zyndram-
Kościałkowski i dokonał lustra­
cji prac na Zamku w związku 
z przygotowaniami do obchodu 
rocznicy króla Stefana Bato­
rego. 

P. Wojewodę powitali na 
Zamku: p. starosta Drożański, 
p. kustosz Jodkowski, pod kie­
rownictwem którego prowadzo­
ne są prace, p. Zaboklicki czło­

nek komitetu obchodu ku czci 
króla Stefana Batorego oraz 
przedstawiciele [ miejscowych 
władz. P. Wojewoda zapoznał 
się szczegółowo z pracami przy 
renowacji Zamku. 

WcfBoraj zrana p. Wojewoda 
udał «e na uroczystość otwar­
cia sanatorjum dla narkomanów 
w Swiacku Wołlowiczowskim, 
skąd wczoraj wieczorem po­
wrócił do Białegostoku. 

I 

Przed „Tygodniem Polek. Białego Krzyia" 
od przewodnictwem p. pułk. 

dypl. L. Kmicic-Skrzyńskiega 
odbyło się onegdaj wieczorem 
w tali rady miejskiej zebrania 
organizacyjne komitetu „Tygod­
nia Polskiego Białego Krzyża". 
Ustalono program „Tygodnia", 
iakł się odbędzie w czasie od 
5 do 12 listopada br. oraz do­
konano podziału pracy. 

Prezydium komitetu stanowią: 
p. pułk. dypl. Kmicic-Skrzynski 
(przewodniczący), p. wicewoje-

Proces o zajścia w Hajnówce 
Dziś przemówienia stron i wyrok 

racja urz. skarbowego 
G r o d n u 

wczoraj poda 
aresztowany został z pj 

sądowych pod 
tyć urzędnik I urzę 
go w Grodnie, 
iski. Prawdopod* 

z tern odbyw 
ie szczegółowa lus 
zędu, do której w 
urzędników Izby 

iv Białymstoku 

iązku 

ur 

iśmy — 
lecenia 
arzutem 
u skar-
zesław 

bnie w 
się o-

racjate-
delego-
Skarbe-

Praca L.O.P.P. 
na terenie pow.białosi ocklego 

Realizując program, i akreślo-
ny na rok 1933, powia owy ko­
mitet LOPP, przeprowadza •-
becnjie wyszkolenie ludności w 
Czarnej Wsi, Gródku i Dobrzy­
niewie. Kończący kursy atrzy-
mają stopień podinstr lktorów 
Kursy cieszą się dużą frekwen­
cją. Wśród słuchaczów 
lu włościan. Świetlice, 
rych odbywau wykłady, są 
przepełnione. \V przyszłym ty­
godniu takie kursy zostaną uru 
chomione w Ki iyszyńi< i Kryp 
nie. Obok pracy wyszkolenio­
wej L.OPP zak ada nowe 
i werbuje członków, 

rynku w Białymstoku 
Białymstoku 
następujące 

, chleba 
pszenica 

Na 
Na rynku w 

towa 10 wczoraj 
ny ziarna, mąk 
(za IDO kia) 
żyto-pl3, jęczm eń—14, 
13, gryka—17, mąka 
65°/o4r42, 50°/o-45, żytnia 
Iowa 65°/o— 27, razowa 
chleb1 pytlowy 65°/o—28 
90°/o I— 18, koniczyna 
gruntowe—5.50, polne 

słoma—4, ziemniaki ne—< 

APOLLO 

jest wie-
w któ 

koła 

no-
ce-

i paszy 
- 1 9 zł., 
owies— 
pszenna 

pyt-
p>/o—n, 

razowy 
siano 

6, błot-
4.40. 

1015 Pjocz.: 52!, 7,8<°,1 
C e n y o d SO g 

POLSKO- CZESJIA 
komedia dźwiękowa 

1 2 I 
RZESEL 
olna przeróbka powieści 
l i t a i P o l r o w o 

W rolach głównych: 

YMSZA 
POGORZELSKA 
BURJ [ POGORZELSKA f 

Przed sądem okręgowym w 
Białymstoku] rozpoczął się w 
dniu wczorajszym proces prze­
ciwko osobom, oskarżonym o 
wywołanie zajść w Hajnówce 
w maju b. ri Na ławie oskar­
żonych zajęli miejsca pod eskor­
tą policyjną odpowiadający z 
więzienia: Abram Wiszniewicz, 
Włodzimierz jSajewicz, Nicefor 
Lewczuk, Wazy 1 Lewczuk, Grze­
gorz Kuntyszen, Adam Białek, 
Edward Jurbki i Wiktor Sta­
niewicz. Obok nich zasiedli po­
zostali oskafżeni. Sprawę jed­
nego z podsądnych Antoniego 
Gołębiowskiego, który się nie 
stawił, wydzielono. 

Komplet sędziowski stano­
wią: prezes sądu okr. J. Ostrusz-
ka (przewodniczący) i sędzio­
wie Sł. Olecki i H. Kłopotow­
ski, oskarża pprok. Z. Oyrzyń-
ski, protokolant—apl. A. Gaw-
ze. Oskarżonych bronią adw. 
adw. Duracz i Benkiel z War­
szawy. Do sprawy powołano 
49 świadków, oraz na wniosek 
obrony znanego z procesu brze­
skiego posła z PPS. CKW. St. 
Dubois. 

Po sprawdzeniu personalij 
podsądnych—odczytano akt o-
skarżenia. Większość oskarżo­
nych w wyjaśnieniach swych 
do winy się nie przyznała. 
Nastąpiło zaprzysiężenie świad­
ków, za wyjątkiem Św. Dubois, 

który* [—' po oświadczeniu, że 
jest bezwyznaniowcem — zło­
żył odpowiednie przyrzeczenie, 
Badanie świadków przeciągnęło 
się do godz 10 wiecz. Zezna­
nia ich miały na celu wszech­
stronne oświetlenie tła i przy­
czyn oraz okoliczności zajść w 
Hajnówce. Na specjalną uwagę 
zasługują zeznania dyrektora 
tartaków paiistw. w Hajnówce, 
inż. Jacynicza oraz św. Dubois. 

Pierwszy — to główny świadek 
oskarżenia, drugi obrony. Wy­
powiadali wręcz odmienne tezy. 

Sw. Jacynicz udowadniał, iż 
zajścia zostały spowodowane 
przez robotników. Wymówienie 
pracy były następstwem samo­
wolnego opuszczenia warszta­
tów przez robotników zmiany 
nocnej. Upoważniło to dyrekcję 
do traktowania stosunku służbo­
wego za rozwiązany z winyro-

Ostateczny wyroK w procesie 
; I z oskarżenia ks. biskupa Łu.komskiego 

Przy pracy 
W fabryce sukna Brajnina 

Glikfelda przy ul. św. Rocha 
Nr. 14 robotnik Walenty Cze-
niow (Gliniana 3), pracujący 
przy wkładaniu sztuk sukna po­
między wałki, wsunął tam lewą 
rękę. Na szczęście odniósł tyl­
ko zdarcie naskórka dłoni. Po 
nałożeniu opatrunku w szpitalu 
św. Rocha — udał się do domu. 

Aresztowani z pąkiem 
kluczy I wytrychów 

Nocy wczorajszej zatrzymano 
na Rynku Kościuszki 24-letnie-
go Niemińskiego Lej zora, syna 
Chonona i Rejzli (Fabryczna 7) 
i 20-letniego Klensztejna Ruwi-
na, s. Mojżesza i Zełdy (Rynek-
Kościuszki 43), posiadających 
przy sobie pęk kluczy i wytry­
chów. 

D z i e c i o b ó j s t w o 
30-letnia Luba Szyrkowiec, 

zamieszkała w Izabelinie pow. 
wołkowyskiego powiła dziecko 
płci męskiej, które następnie 
udusiła swe nowonarodzone 
dziecę i pochowała je w lesie 
„Lesanka." Zwłoki noworodka 
wykopano i przesłano do szpi­
tala sejmikowego w Wołko-
wysku, matkę przekazano sę­
dziemu śledczemu w Wołko-
wysku. 

Apteka na Plaskach 
Z. W y s o c k i e g o 

= przeniesiona została = 
do nowoodrcmontowanefjo lokalu, od­
powiadającego wszystkim przepisom 

ustawy aptekarskie), 

przy ul. Pięknej 1. 

Dr. NeumarK 
ku., mirnw, iHm I MiniMtu 

PriyNule od (oda, 10—12 I ad 3 —» * 
Białystok, al. Kilińskiego 11. 

Telefon Nr. 6-06. 

Popierajcie LO. P.P. 

W dniu 6 lutego b. r. sąd o 
kręgowy w -Łomży ogłosił—jak 
wiadomo—wyrok w procesie z 
oskarżenia kjs. biskupa Łukom-
skiegjo przeciwko redaktorowi 
„Przeglądu Łomżyńskiego", Kon­
stantemu Piotrowskiemu, oskar­
żonemu o zniewagę i zniesła­
wienie; Piotrowski został unie-

l ! 

winniony, aCsąd apelacyjny wy­
rok ten zatwierdził. Pełnomoc­
nik ks. biskupa Łukomskiego, 
adw. Nowodworski wystosował 
do sądu najwyższego skargę 
kasacyjną, którą sąd najwyższy 
onegdaj oddalił. W ten sposób 
wyrok uniewininający stał [się 
prawomocny. 

APTEKA MAZCWIECK/ 
c0łeca_> dusznicy 

Warszawa, Mazowiecka 10. 
Broliury o kuracji czosnkowej bezpłatnie [ informacja w Białymi 

stoku: Aptaka Gassnara, ul. Maru. Pi|*ud«kie»o 18. 

WielKi proces o nadużycia 
w u r z ę d z i e s k a r b o w y m w G r o d n i e 

Da- 6 listopada br. rozpocz­
nie się przed sądem okręgo­
wym w Grodnie wielki proces 
o nadużycia w miejscowym u-
rzędzie skarbowym. Na ławie 
„oskarżonych zasiądą: b. naczel­
nik urzędu skarbowego wGrod-

Zebranle \ Instruktorów 
.1 0. P. L. G. 

Zarząd pow. komitetu L. O. 
P. PI w Białymstoku przypo­
mina! iż w dniu dzisiejszym o 
godzi 18-ej odbędzie się w sali 
rady} miejskiej (magistrat) ogól­
ne zebranie instruktorów O. P 

L. a 
„ C i u - c i u - b a b K a " 

Ubiegłej rUcy przejeżdżał 
przez Białystok transport urny-
słowp-chorych z Warszawy. Je­
den « pacjentów zmylił czuj­
ność,, sanitariuszy, wyszedł z 
wagonu i schował się. Zaalar­
mowano posterunek kolejowy 
P. P., którego funkcjonariusze 
dobrze się napocili, zanim zna­
leźli (chorego. T Ulokowano go z 
powsptem w wagonie. 

> Zanim kupisz 
d r z e w k a o w o c o w e , 

zajdź' i obejrzyj szkółki drzew i krze­
wów owocowych w ogrodnictwie 

Kazimierza Szmidta 
Kraszewskiego 23 I Sobieskiego 24 

Obejrzenie i informacje nie z o b o -
, wlazu |a do kupna. 

nie, Leon Luba, Eljasz Kracz-
kiewicz, Władysław Molendo 
oraz kupcy: Mojżesz Chalef, 
Izaak Hirsz, Geszel Jogel i 
Chaim Kamioński. Oskarżonych 
bronią: Łubę—adw. Margolis, 
Kraczkiewicza, Geszela Jogla i 
Kamiońskiego — adw. Lobman, 
Molendę — adw. Fiirstenberg i 
Sosnowski, Hirsza — adw. Fiir­
stenberg. Na rozprawę powo­
łano 193 świadków, z tego 104 
odwodowych i 89 świadków 
oskarżenia, zgłoszonych przez 
urząd prokuratorski. Pozatem 
powołano dwu biegłych:! Igna-
towicza i Jana Swięszkow^kiego. 

Proces budzi olbrzymie zain­
teresowanie. Podobnych roz 
miaro w sprawy o nadużycia 
skarbowe dotychczas w Polsce 
nie było. 

O s z u s t w o 
Józef Tochwin (Kreśniany w 

pow. sokolskim), oskarżył Cha-
ima i Arona Drogoczyńskich, 
(Ciepła 4), o oszustwo przy ku­
pnie baranów. 

K R A D Z I E Ż E 
\ 

Rozenblum Izaak (Nowy Świat 
11), doniósł policji o kradzieży 
z mieszkania złotego zegarka, 
wartości 120 zł. przez służącą 
Dzieszko Akulinę. 

— Gradzka Józefa ze wsi Ła-
zinki gm. Krypno oskarżyła Do­
bę Chazan (Wołkowyska 3) i 
Gitlę Szeper (Siedlecka 3) o 
kradzież z- woeu na Siennym 
Rynku dwu kur. 

botiiików oraz do zaangażowa 
nia nowych robotników, a to 
ze względu na konieczność u 
trzymania tartaków w ruchu 
celem wykonania zamówień na 
eksport. 

Sw. Dubois j twierdził nato­
miast, że robotnicy mieli pra­
wo ogłoszenia strajku przez o-
puszczenie warsztatu pracy i 
bronili się przed zatrudnieniem 
innych robotników. A przyczy­
ną strajku było wydalenie bra-
karza Barabasza i czterech in­
nych, jakoby podyktowane zo­
stało chęcią represji z przy­
czyn natury politycznej. Chcia­
no tą drogą narzucić dyrekcji 
przyjęcie z powrotem zwolnio­
nych. 

Na tern tle doszło pomiędzy 
świadkami—podczas kilku kon-
frontacyj—do żywej wymiany 
zdań. Sw. Jacynicz udawad 
niat, że zwolnienie nastąpiło z 
powodu niezdolności do pracy 
lub z racji wywoływanych a-
wantur na terenie tartaku. Przed 
stawił wreszcie dokument, stwier 
dzający, że wniosek o zwolnię. 
nie nastąpił wcześniej, niż mo 
gły powstać wskazywane przez 
św. Dubois przyczyny rzekomo 
natury politycznej. 

Podczas rozprawy ciężko za 
niemógł jeden ze świadków o-
skarżenia, komendant pow. P.P. 
w Bielsku, nadkom. Adam Czar-
nożyń.ski, który mimo obłożnej 
choroby przybył do Białegosto­
ku celem złożenia zeznań. W 
poczekalni dostał silnego ataku, 
spowodowanego kamieniami żół 
ciowemi. Przewieziono go na­
tychmiast do szpitala Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

W dniu dzisiejszym nastąpią 
przemówienia stron oraz zapad­
nie Wyrok. ^ 

wodzina Michałowska (wice­
przewodnicząca) i p. por. Mo­
szyński (sekretarz). Z prośba o 
zajęcie się sprawą urządzenia 
nabożeństwa w kościele Kar­
nym zwrócono się do ks. dzie­
kana Chodyko i ks. kap. Wdzięcz 
nego. 

Co sekcji akademji, jaka się 
odbędzie dla żołnierzy w te­
atrze „Palące", wybrano: p. insp. 
Rączaszka (przewodniczący), p, 
Ruszczewską, p. Serwatkową, 
p. Sobieskiego, p. dr. Karwow­
skiego, p. mjr. Rychtera i p. 
prof. Goławskiego. 

Sekcja zabawy ludowej w 
B.O.S.O.: p. starosta dr. Żak i 
p. dyr. Bobotek. 

Sekcja zabawy dancing-brid-
ge: p. komisarzowa Nowakow­
ska (przewodnicząca), p. pułk. 
Bogaczewiczowa, p, dyr. Boro-
wiczowa, p. nacz. Ciemnołoń-
ska, p. mec. Cellarjusowa, p. 
inż. Egertowa, p. radcz. Fran­
kowska, p. wicepr. -Giedroycio-
wa, p. d-rową Kapłanowa, p. 
d-rowa Karwowska, p. dyr. Ko-
scina, p. prof. Kasińska, p. sę­
dzina Kulikowska, p. sędzina 
Moszyńska, p. pułk. Ostrowska, 
p. R. Piwowońfka, p. Rakow­
ska, p, pułk. Sdmińtka oraz pp.-. 
pułk. Głowacki mjr. Korczak, 
mjr. Weldon, pjor. Palęcki, R«r. 
Pietrzak, por. Płossa i por. Szat­
kowski. 

Sekcja finansowa pp,: kora. 
Nowakowski (przew,), nacz. Sień 
czewski i p. Wajnrach. 

Sekcja administracyjna pp.: 
mec. Dorożyńska, F. Ruszczew­
ską, Serwatkowe i mjr. Rychter. 

Podsekcja, kwesty ulicznej pp.: 
pułk. Kmic-Skrtyńska (przew.), 
dyr. Borowiczowa, d-rowa Ka­
płanowa, Makowiecka, pp. W. 
Bubryk, ks. pastor Gorodiszcz, 
inż. Popławski, nacz. Sienczew-
ski, nacz. Walter. 

Sekcja propagandowa p. p.: 
radca Frankowski, Woynicz i 
Duczyński. 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiegoj w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 6,10, za czeki — 6,25, 
sprzedaż—6,30. Londyn: kupno 
— 28,32, sprzedaż—28,46. 

S p r o s t o w a n i e 
W zamieszczonym onegd 

wykazie osób, wchodzących w 
skład komitetu „Tygodnia pro­
pagandy zagadnień polsko-nie-
mieckich", mylnie podano na­
zwisko naczelnika oddziału ru­
chu w B-ku, p. inż. Galery. 

tdaj 

Czosnek — naturalny środek leczniczy 
— znany już w Egipcie, jako 
czczona lecznicza roślina, zale­
cany I przez Talmud przeciw nie­
mocy płciowej, ceniony przez 
lekarzy starożytnej Grecji i 
Rzymu — według nowych badań 
powag naukowych okazał się 
pomocnym przy' cierpieniach 
wywołanych osłabieniem siły ży­
wotnej organizmu, wadliwej 
przemianie majterji, sklerozie, 
dusznicy, nieżytach żołądka i 
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„Dziennika Białostockiego" 

r 

D 
R 
U 
K 
A 
R 
N 
I! 
A 

WYKONYWA: 

Plakaty, Odezwy, Ulot­
ki, Afisze oraz wszel­

kiego rodzaju druki 

Szybko I tanio 
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B I A Ł Y S T O K 
Legjonowa 1, (w podwórzu) tel. 

u—-
63 

HORYML 
PU&ER O SUBTELNYM 
TRWAŁYM ZAPACHU-

Prosimy nie ulegat namowom 
sprzedawców, usiłujących pudry o 
łudząco podobnych opakowaniach 

I nazwach, sprzedawać zamiast 
oryginalnego pudru 

5 F l o u r s 5"orv i l P a r ł a . 
Oryginalny puder S Fleura Forvil Parit 

poaiada napła na denku 
„ P O U D R E F O R Y I L " 
Polecamy wszechświatowej sławy wody 
koLoóskle i perfumy 5 Fleurs Forwll 

ParlS oraz inne zapachy. 

Dr. G. Finkielszfejn 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e , 

• e r c e ł p r z e m i a n a m a t e r j i 
przeprowadził siej 

Marsz. Piłsudskiego 1, tel.14-01 

Dr.M.Kanel 
Citrili Kimnuni, ikórii i ••HOłłiloH 

{ p o w r ó c i ł 
ul Slenklawlua 17 (paitar) lal. i -o. 

jelit, biegunkach, n i e ż y t a c h 
oskrzeli i górnych dróg od­
dechowych, a nawet przy gru­
źlicy. 

Zalecany przy sklerozie usu­
wa bóle i zawroty głowy, mrocz­
ki przed oczami, bezsenność, 
uczucie leku, ogólny stan przy­
gnębienia; po rozpoczęciu ku­
racji wkrótce następuje przy­
pływ energii, dobrego samopo­
czucia i powraca zdolność do 
pracy. Przy schorzeniach dróg 
oddechowych czosnek łagodzi 
najbardziej uporczywy kaszel, 
zmniejsza wydzielanie się fleg­
my, ułatwia wykrztuszenie i u-
możliwia chorym spokojny sen, 
Ostry smak surowego czosnku 
i towarzyszący zapach oraz 
przykre odbijanie się i zgaga 
uniemożliwiały szerokie stoso­
wanie tego leku. 

Po długich i żmudnych pra­
cach w laboratorium „Apteki 
Mazowieckiej" doktora A. Skle-
pinskiego w Warszawie udało 
się otrzymać sok, zawierający 
energję leczniczą rośliny żywej 
w postaci wygodnej do zaży­
wania. Przyjmowanie tego soku 
nie sprawia żadnej przykrości, 
nie powoduje specyficznego 
dla surowego czosnku zapachu 
z ust, a umożliwia przeprowa­
dzenie skutecznej kuracji czosn­
kowej. Obszerną broszurę o ku­
racji czosnkowej bezpłatnie wy­
syła i informacji udziela w Bia­
łymstoku apteka G e s s n e r a , 
Marsz. Piłsudskiego 18. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skorna 
Pnylmole od godz. 9—l-c| I od 4—7-a| 

BIAŁYSTOK. 
KillAskrago • Telefon, t -ai . 

Energiczni zaitep 
cy losowi znaj­

dą imtralae zajęcie. 
.Kredyt" Lwów Ki-
lińikieio 3. 

Czyta.cle 
.Dziennik" 
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